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Spraw·y tygodnia szał1ka położy lttes dla.ils1zemu rozkładowi pM f --
lame;nJtaxyzanu i uichroni od ziara:Zików gn.ii- i Treść numeru wrnrwJi 

nych ustrój s,połecz111y i sysłiem g1osp1oda:rczy. j 
Odmowa ;a była n.ieiS1po~zia'Illką dlLa ws·zy- Nastrojom tym dał konkretny wyraz pos. i 

Witoo. . ! 
&UW.eh. Stosunki między P· Wtiltooem i ~·ego Uczynił to w wywiaidzie prasowym, któ-1 
kihvbem a p. Skrizyńsilcittn były ziawsz.e hardzro odn 
poprawne i prrz-yij.aime. Pios. \Vi:bo:S uwatżał rego ośne ustępy poniżej dosłownie przy-

RZĄD WINCENTEGO WITOSA. ~· 
PODŁOŻE I PRZEBIEG AKCJI MARSZAŁ· 

KA PIŁSUDSKIEGO. 

BUDŻET. 
P. Z. 

W ANGLJI A U NAS 

Po sześdodinlio~em prze·si1lęniu , pos. win. I 
oontty W1i:t:os po raz trzeci otrzymał z rąk i 
Prezydieruta Rzoozypospoliitei misję uit:worze
niiia gaibinetu. Tym razem p. Witosowi udia
łio się rząd utwotizyć i zapewnić sobie d1a te
go rządu popar-cie większości se1jmowej. 

taczamy: I 
udz:Lał P· S.kirzyń·skiegio w swoli.m gaibiiinecie P os.. Wit os: Niechże wreszcie marsza-
za perwny. Udzń.ał tein byliby tl'll11()lżiliwił s·bo- lek Piłsudski wyjdzie z ukrycia, niech siwo- Z. Straszewicz, 
sunedc riządiu clio niiektóryoh ~tronmctw 1'ewi- rzy rząd, niech wezwie do współpracy wszyst PRACUJEMY, JAK ZWYKLE. 

Strooniotwa 1ew1iicy, t. j. P. P. S., rady- cy i rpoiwsfanrie j,e,dJnioL.i:tegio <JIPO'Z)"Cy<jne·glO frion 'kie czynniki twórcze, którym dobro państwa 1 K. Zienkiewicz. 
tu l·ewicy przeciw :rządowi p. W1i1tosa byfo1by leży na sercu, , 

. łmlne sitronniclwa cMopskie, i . t. zw. stron- 1 
niiclwa mnri.iejlSZlości słiowliańskfoh, czyli ukra-

1

1 

iłicy i białtorosin.i a także częściowo żydzi i 
memcy opowi-edzieili się przedwtko rządowi, 
ogłaszając go, Jako rząd reakcji, rząd teroru 
wobec słialbych, rząd narbezwz.ględni~szych 
redukojii w każdej dzdooziniie. 

P. Witos zdecydowany był sprawować i 
rządy mimo tej opozycji i zap.owie.d.z.iał w I 
prasre, że starać &ię będ:~e pozyskać dla pra 1 
cy państw°"':~j tych ~zy·stikich, k;~órzy. po- I' 

trafią odróżmc drobny mte'tes parliji od mrte-
resu państwa i tamten dl1a teg10 poświęcić. 

Sam o swoim rządzie pose·ł Witos powie- i 
dział: 

„Rząd, który utworzyłem, pod"}'lktowany 
jest k-0niecmością, a · nie pragniooi.em wła
dzy, która w P.olsce w obecnych warunkach 
„ i o j „-t. wca le p-rzjiem.ną, ~nii też pzizycicr~a
ją-;ą, a która u nas bardro często wypada z 
rąk na ulicę niemal. 

Rząd został utworzony clila cał$ pań
stwa, a nie dla parlyj poliłyomyich". 

* *. * 
Wł1adza w Poi1sce nicl)"lik·o oheooiie, ale i I 

od dłiużstie.go już ?za~ przyjem~ą ~e /est i 
dlateg.o coraz częscieii por:z,uca się Ją ru.emal · 
na ulicę i trzeba dlługich targów, przekony-1 
wań i namaw1ań, aiby ktoś zechciał ją pod- . . , ; 
1ąc. i 

Gdy ·po u~u premjera Gra~sikiego ~ła i 
cl!za znalazła s1ę pair~ na ulicy, gafonet · 
p. Skirzyńsikiego nie pod.jął jej i nie dlatego I 
weSZJtą p<Ywstał, · aiby ją · pode~mow~ć, . lecz 
a!by strzec, by niikrt inny jej niie pod9ął. 

że truki rząd długo ~stnieć me mógł, że 
·niepodljęta z uiliicy ~ musiała wywierać 
ujemny wipływ i budzić w wiiełu ochotę pod
jęcia jej, jest zro:romiałem. W pewnym mo
menĆiie· rzą.d p. Skri.zyń.skie.go opuścił pil:aców
kę i władm pozostała na uliicy bez opiieilci. 

• • * 
I 

IUSTORJA PRZESILEN~ 

niie dos:złlo d!o slmitlku. P. Slkirzyński ipo,śred- Sp_ r a w o zda wca: Może marszałek ' 
niiio czy bezipośredtnro i•est łJwórcą i. zw. Mo- Pił.su<lski nie chce przyjąć misji tworzenia ; 
ku lewi-cy. rządu na pro·śhę kilku stronnictw, które ma- 1 

Le'Wfo·a j·edinaik i ile1ia:z jies'Zoze cie wysta- ją być potem jego parlamentarnem opair- '. 
wił.a kandydlaita, któryby podjął się tiwoozie- ciem? · ; 
nia rządu. Uczyni:ł fo za nią Preizy<lient Rze- p \vr • T · 

l!. L_!_ ł . os. w 1 to s: o niech przyjmie misję I 
czypoSipolli.tej i zaoriairowa prel11l}eiiosibwio P· z rąk prezydenta Rzplitej niezależnie od 1 

Dr. Marik1ow.i. {P. P. S.). ofert lewicy. ; 
Oka~ał10 ~,i~ j,ednak, że hliok l·eiwiiJcy sp·a~ia Spr a w o zda wca; I'rzecież p. prezy- ; 

ty~ko ruechęc WOl?ec ew~buailnie-go .l'IZą~U ~· ·dent nie powierzył marszałkowi Piłoodskie- i 
W!ll~os~, pom.tem ~oe~ak !Dll:ema tam 11 b~c me mu misji tworzenia gabinetu ~ wtrącamy. 
moze . ż,adneg,~ w51po~1DJeg<> progir~ pianstWJO l_ Po s. \Vito s: To n'ie znaczy, jakoby jej 

1 

wegJO .. To tie.z 'P~~ł Dr. Mareik ł>ard!Zlo prę<l. - , z rąk jego otrzymać nie mógł, może po nią ' 
ko złozył swą ml:SJ~· . . . pójść do Belwederu. 1 

. Wyt:'r:orzyłia Slę syibuia.cJia beroadz.ie1:na. ; Spr a w o z d a wca: A jeżeli marszałek : 
Z 1•edne1 stir~y grupa ~Iamen:~arna, ~e.cy- · Piłsudski utworzy rząd, a w s~jmie obalą go; ! 
dow~~ pod~ą~ władz~ l szukac , ~OOiazhy cóż wówczas? - pytamy, przypominając i 

wą~~~ ~ła;~.w owbt~ P· Skirzyn~•kie:g~- dJ!a _p~ezesowi „Piasta" trudności, ja.kie w spra- J 
r~o„ui.1'.i~a ::.tę ~ leWicą p . zy :>-P•llW< · aru~ Wte ustawy 'b wiadzach ohrony państwa na- , 
te) "':ła.dzy, ab~ me p.l"OWO'~o~ac ZJbyt. ostreJ potkał przy swej misji. 1 

~z ~ozyqą - z dru,giiieJ.~irupa.me ma- Pos. Witos: Jestem najgłębiej przeko- !1 

J<\'Ca zamiaru wł~y ro~OSlC z u}~icy, aJe nany, że W ten sposób skonstruowanego rzq
gofJo~wa pr~ez wc~gmę~e ~ sw~ pokłiad du ani prawica, ani lewica, nikt wogóle w sej-1 
owe1 kładik1 do DtaJ:os·tt-.ze11sze1J wa~kt, alby do mie nie obali. 
~·~~ięcia władzy przez tamt;ą gl'Ulp~ mooopu- · Gdybym ja miał pewne objektywne dane, 
sctc .. Władzia w diailszym cwągu liezał·a w py- jak on, o których w tej chwili nie chcę mó-
lie ulicznym... . . . . wić, to stworzyłbym rząd, gdyby mi odpadła 

Prezy?ent R~eczypospofo.rte<J, WI<lząc, ~e polot.va nawet ministrów. 
~oir.zi~e gabwnetu . pia:r.lamen~am~go me Marszałek jednak po władzę, leżącą na 
J~ morzliwe ~H~,z rozipętani~ za;iekłe1. ~poz~- ulicy nie sięgnął. , I 
CJ!l, postano:v1ł - n~~ z.ias1ęg·aJJąc, oplllJi. seiJ- Wobec tego poseł Witos przyjął po raz 
mu - p-O'W'le!I"ZY~ ~ę s.twoczema g,ru~IDetu trzeci mis·ję tworzenia gabinetu i utw0r.zył I 
P; Władys-ł?worw1_ Graibskie;n;u, 7: tero! ze ga- go, oparty wyłącznie o wymienione wyżej 
bi.net będi~e z.ł'O:ZIQillY z mll1lrn:trow mepa:rla- stronnictwa, bez ża.dnego, chociażby najwąt- · 
mentarzysfow. , . . .. . lejszego ~onta.k.tu z blokiem lewicy, który ze ' 

P, Wład:ysł~a:w ~absrki w m1sJ1 swe1. na- 1 swej strony uczyn. ił wszystko, a:by kontakt 
p~ał 111a op~ se1~u .. Szeireg. stromuct;w, ten w osobie któreg.oś z ministrów naiwi.ąizany 
zarowno z liewt·cy, Jiak I z pir.a1wu::y opoWle- 1 nie został. 
dział się przeciw tej koncepcji, slrutkiem 
creg-0 p. Wł. Grabski spotykał się z odmow
nym1 odipO'wtredzń.ami ooób, które upatrzył na 

* * * 

PIERWSZE UTARCZKI. 
członków sweigo gabinetu. · . 

Teraz już wyijiŚcia nie był101 gdyż ewenrbu- Ńominacja nowego rządu podpisana i 
' rul:nia kanidydiaitura p. SilwzyńSiki:e,go spo:tkiała- ogłoszona została dnia 10 maja - w ponie
by się również z 111aty10hmiaisrową oipozyeją dziiałek. W porannej prasie warszawskiej 

D1a mio.ziumieiruia rozgrywających się obe- giilliPY• która w dtaltS'zym ciągu podlm-zymy- obozu lewicowego pojawiły się nazajutrz za
cnie wy1padlków 1:11~Simy ~ą~ się do pi~.: wała kandydia.1ruirę posła Witosa. Preizyderut ,powiedzi naj·ostrzejszej walki z tym rząidem, 
s·zych_ dni ostatniie:g~ przesi:lema. Po. d'yml!SJ1 Rxeczypo&poiliiitej musiiiał zidecydloW1ać się na walki nietylko parlamentarnej. Jednocześ
prean}era Slkirzyńs:kiego, z.e &trony Sejllllu pa- powie-rz.enie po raz trzeci misja 'P• Witosowi, nie w kilku pismach pojawił się wywiad z 
dło ty)ko j.edino ooa;wi&lro, jako kaodydata na bez względu oo stanowisko bkiiku lewicy. marszałkiem Piłsudskim. 
urw~d premj·erowski. Wymieciono W?'aw- Tymozasem poseł Witos włiadlzę podiął W wywiadzie tym p. marszałek w)rrazń.ł 
cl.zń..e . także i iii.me, jak posła Chaciń•skiego, .,_ u~. swoją opinję o rządzie posła Witosa, i jedno-
Dębshlego, marsz. Rataja, ale ponieważ * * • cześnie taikiże i o osobie posła Witosa. Mię-
vrs:zystkie te n:amska . wysunięte :rostały dzy innymi oświaidczył, że poseł Witos w 
prz.cz tę samą g:ruipę sbrOI'-~W, s7Jtarul~ro- N'_\RSZALEK PIŁSUDSKI. cm&ie swoich poprzednich rządów wniósł de-
wz,:n był,0 włia1$ciwie nazw~Mc.o tylko posła , moralizację i korupcję do armji i zastosował i 

Witosa i ono ozniaozało program pirzysizł·ego W międizycziasie, w czasie trwania t\1z- wobec mairszałka, który chciał · się temu sprze j 
rza.du chociażby nawe:t j·eden z innych wy- g.rurdij:a:&'1'u przesileciowego, :niajwiętk.s·zą uwa- \ ciwić, system te:roru - że nawet szukano , 
mi;ni~nych parlamen:taT'zystów s.taruiJ 111a je- gę c.ałego społ·oozeńsitwia skiu.p1iał na soib[e , śmierci marszałka. Wyraził również pogląd, '. 
<2 '.) cz·cle. mM"sział·eik Piłisudsiki. Je:siz,cw biomem pned że poseł Witos obecnie ' dba więcej o wybory, I 
· W s:kł·ad t~ grupy weszły stronnictwa: 

1 
oitw~ci~ 1prze;sHeniia ma:rsmłe~ ;poczynił e- ciż cokolwie~ innegó i że u~ywać b~zfo 

Lw ią:ie.k Ludowo • Nac<xl!owy, „Piast", ·. nW11CJac1ie, z ktocych wy.ilń.kałlo, iz;e clioskonaile wpływów worskowych dla swo1clr parlyJnych · 
Chrz.e$c:ijańska Demokraioja i Nairodowa Pair- idaje s04bie spraswę z traw.iąieej nasze mł.adie celów. 1 

t-j:i. Roiho1:nk:za, a życziliwe p0tpaircie pnyrze- pań;stwo choroby p<irt1a:merntazryizmu, ż'e w ca- Wywody swoje .zakończył p. mar.szalek 
1 

klo stroinnictwo · Chrześcijańskc - Narod:o-1 łej pełńi rozumie. nonSeti~ i 'SZl~~li:Woś.ć sej- zapowie~zią, iż staje do. walki z głównem i 

wie. Raz,em oz.nac;zał-o tro przeszło 230 gło- mowł1aidztw:a a pilną IDO'I'.JJJelCIZttllOisc Slillln.eJ wła- złem panstwa, z panowaniem rozwydrzonych 
sów na 444 ogólnej liiczby posłów. 1 '<lizy pwistw°Y"."~ 'n!alteży~iie odlg'1'101dw01D1ej od pa-rtyj · i s.tironnictw nad Polską. ' · 

Gdy Prezydent Rzeiczypospoliitej po raz wpływów &e•Jmowych, zie ooweit OOptUszcza. Pisma, lclóre bardz.o obsze3:'11.y ten wywiad 
pierws,zy za1piroponiO'W'ał posł1owi Witosowi myśl o ' diyikrtatill!"Ze, zamieściły, zostały . w Warszawie skcmHsko-
s•tworzenie rządu, pois. Witos odm.iówił. Po Sziereg · głosów prasy mgll"andcmei, upa- wane z polecenia nowego rządu. 
nieudanej pTóbie z posł~ Chacińslcim, pos. trujących w marszia,łiku osolbiistość, która Widocznem było, że opozycja parlamen- 1 

WU.os po raz drugi otrzymał misję tworzeiruia s"\aifl·owić będzie o porząidlk.u 9:u'trizejszego tarna znajdzie pomoi:: w opozycji marszałka, I 
ga;binetu. MitSja ta roz:biła się w ostatniej dnia, ś·w:i!tającego j;UJŻ dfa P1olski, prayc·zynH nie przypuszczano jednak, jakiego rodzaju ! 
chwili o odtt1owę p. Skrzyńskie.go objęcia u- się również do teg·o, iJe sbopniio!Wlo zaczęło będzie ta pomoc. 
rzędu min:i,stra spraw zagt"C11I1icznych w ga- gruntować się w społec:reńlSltwti1e przekona- Marszałek Piłswdski po władzę nie się
binede p. Wito-w.. n~e, irL tylko rząd z osobistym udz:iiałem mar- gnął, postanowił jednak wytrącić ją z rąk 
". 

Z WENECJI I PADWY. 
J. W ittlin. 

śRóD KSIĄŻEK.: 
'J. Lorentowicz, 

RYNEK PiENIĘżNY I GIELDA. 
AwiL 

PRZECIWNICY PAŃSTWOWośCI I PAP.~ 
LAMENTARYZMU" 

St. Misiakowski. 

ZAGADNIENIE DYNAST Jl. 
Wł. Studnicki. · 

ZAGRANICZNE POŻYCZKI KOMUNALNE. 

Film - feljefon - informacje. 

•~~~•me•••••m••••••mamn w~ 
.... „Q!lllllEl!!9m'Jll'l!lli2iąlimm!:iS!E!I~ 

posła Witosa, który tymczasem przygotował 
się do wykonywania jej w oałej rozciągło-
ści. . 

• * 
WOJNA DOMOWA. 

Zaczęła się ta walka w nocy z dnia 11-go 
na 12-go maja . 

Rano dnia 12-go maja głuche wieści po• 
c7ęły krąźyć po Warszawie ja.koby do Su
lejówka, siedziby marszałka, zaczęły ściągać 
oddziały wojskowe z okolicznych garnizo
nów, aby pod dowództwem marszałka Pił- . 
sudskiego ruszyć na Warszawę. 

Z W ars.za wy wiadomości te nad:maernie 
przesadZOitle rozlały się na p~owincję, bu
dząc wszędzie niepokój ·i z<lenerwowanie. 

Potwierdzenie przyszło ju:ż ofroło 2-ej po 
połud.nńiu. 

Został mianowicie wydany komunikat rzą 
dowy, donoszący o złamaniu dyscypliny 
przez niektóre oddziały wojskowe i o przy
gotowaniach, poczynionych przez rząd, aby 
uniemożliwić oddz:i:ałom tym wtargnięcie do 
stolicy. 

Równocześnie P~ezyde:nt Rzeczypiospoli· 
tej wydał ode.zwę do wojska, wzywając je 
w imię honoru słwżby do posłuszeństwa wła
dzy konstytucyjnej, t. j. Prezydent-Owi Rze
czypos.politej, jako zwierzchnikowi sił zbroj 
nych oraz mianowanemu przez niego m1ni
strowi spraw wojskowych. 

Tymczasem po godzinie czwartej marsza• 
łek Piłsudski był już z oddziałami swymi 
na moście Poniatowskiego, Inne oddziały 
marszałka zajmowały prawy, po stronie Pra
gi położony, hrze·g Wisły, wystawiaj ąc kara
biny mas·zynowe i artylerję. · 

Pod przewodnictwem Prezydenta Rze
C:.Zypospolitej odbyiwiała się rada ministrów. 
W wyniku obrad Prezydent RzeczypospolHej 
udał się na most Poniatowskiego, gdzie na
śtą;piło spotkanie z marszałkiem. 
. Spotkanie nie dało żadnego rezultatu. 
Marszałek zai'l!dał usunięcia rządu posła 
Witosa. Prezy1de:nt Rzeczypospolitej powró
cił do gmachu rady ministrów, g.d.zie posta
nowiono, iż pod .pres j ą siły zbrojnej ani 
Prezydent Rzeczypos:politej , ani rząd per-
traktować z marszałkiem nie będą. · 

Około godziny siódmej padły pierwsze 
strzały i zaczęło się zajmowanie- stolicy 
prze.z oddziały marszałka. 

Znajdujące się w stolicy oddziały woj· 
skow~ porostawały pod dowództwem ofi.ce· 



• 

Str. z 

rów octd.anydi ~. .Mioister. spra!W 
woj ~kowych w rządzie Pil Skrzyńskiego . --. 
jen. żeliigo1wskii, ~ mufama ma~a, Jak 
wia;domo, powołał do W arsza.wy ~ pawrolem. 
wszystkiich tych oficerów. i dow~, k~
ry,ch swego czasu ze s:tolicy uswnął Jen._ Si
k-orski za manifeS'taoję w Sutłejówku po dy
misji gabinetu Wł. Gr-absk:iego. Zaledwi~ kil
ka od,działów ga:miz.onu warszawskiego i od
działy przyboczne Prezydenta Rzec.zypospo-. 
litej pozostały wierne rządowi i broniły od
działom marszałka wstępu do stolicy. 

Utarczki w czasie zajmowania Warszawy: 
były więc krótkie i obeszło się bez większej 
ilości ofia.r w rannych i zabitych. Do rana, 
dnia 13 maja1 zabitych było 17 osób po ob:u 
stronach i kilkadziesiąt rannych. Przypisać 
to należy również temu, że obyidwie strony 
unikały poważniejszych starć i obwairtej 
walki. . . . • I 

Kolejno oddziały WOJ&kowe marszałka i 
mobilizujące się pośpiesznie oddziały strzel
ca i P. O. W. zajmowały gmachy rządowe 
i wojskowe stacje kolejowe, a P'O północy 
zajęły także ,pocztę, telegraf i telefon. Od 
tej chwili wszelka komU!ll1ikaoja telefoniczna 
i telegraficzna ze stolicą została przerwana, 
a prowincja zdana na pastwę plotek i domy
słów. Nawet urzędowa teleg,raficzna agen
cja prasowa znalazłszy się w rękach oddzia
łów marszałka została unieruchomiona. 

Rząd wycofał się z gmachu prezyd jum I 
rady ministrów na Krakowskiem Prz-edmie- , 
ściu do- Belwederu, g.dzie obradować począł I 
bez przerwy pod przewiodnictwem Prezyden- j 
ta Rzeczypospoliitej. , 

Ostatnim aktem rządu, który doszedł do : 
wiadomości publicznej, było ogłoszenie stanu i 
wyjątkowego w stolicy, w powiecie rember-1 
towskim, siedleclcim, w Wilnie i Grodnie. 

Od godziny 11-ej wieczorem dnia 12-go ·
maja rząid nie był w możności ani w stolicy, l 
ani na prowinc_ii opuh.HkOIW~Ć ~eg~. aktu 
urzędowego, am żadne1 swe1 enunc1acJ1~ 

* * * 
TAKTYKA MARSZAŁKA PILSUDSKIEGO. 

Marszałek PHsu-dski, zająwszy Warsza
wę, za wyjątkiem najhliżs.zej okolicy Betl
wederu, chronionej przez oddziały, które po
słuszeństwa nie wypowiedziały, nie wydał 
również żadnej enurnicjacji, żadnej odezwy, 
ani proklamacji. Stan ten trwał także i 
przez cały następny dzierl. 13-go maja. For
malnie przeto rząd posła Witosa nie pr-ze
<;tał istnieć, gdyż ani aktem konstytucyjnym 
przez Prezydenta Rzeczyp.ospolitej, ani aJ.t
tem rewolucyjnym, powziętym na· zasadzie 
posiadanej siły przez marszałka Piłsudskie
go odwołany, wzg,lędnie złożony z 1:1-rz~clu 
nie został, ani też żaden nowy rz~ z 1akiem 
takiem zachowaniem form prawnQpaństwo
wy-ch zamianowany nie został. · 

Skutkiem· tego wła<lze państwowe cywilne 
urzędowały przeważnie wszędzie trybem nor
malnym, nie z-..vracając uwagi na zachowanie 
się takie czy inne w-ładz wojskowych i ustę
pując tylko biernie prred aktami przemocy 
zbrojnej. . 

Także i wśród ludności nigdzie praiwie nie 
dało się zauważyć głębsze poruszenie. Do- _ 
ininowała przedewszystkiem ciekawość, tero 
większa, że karmiona domysłami, plotkami i 
wysnutymi z własnej lub cudzej fantazji kon 
cepcjami. . 

Obserwowano i komentowano zachowanie 
się władz i oddziałów wojskowych, nie biorąc 
w tero zresztą żadnego głębs·zego udziału, 
zwłaszcza, że zachowanie to i połączone z 
niem kroki wojska nre dotykały bez-pośrednio 
sfery zainteresowań żywotnych ludności cy
wilnej, opTÓCz chyba dziedziilny komunikacji 
kolejowej, pocztowej, telefonicznej i telegra- -
ficznej, w której nastąpiły częściiowe lub cał
kowite naiwet ograniczenia. 

* • „ 
ZACHOWANIE SIĘ ARMJI, 

W chwili, gdy to prus~my, bl"lak j'est koo.
fure<tn.yich wiadomoroi. o nastrOljiacli wśród ar
mii Garn±ron wa.risozaiwsiki stanął z ndielież
nemi wyjątka.m4 ~odidizruały 31 pułku strzełoów 
Kain:iowskkh) po stronię mrars·załka PU'sud- , 
sikiego,. wyipowiadJa,jąc. p~ls;ł1us~e~wo. Pre-zy- l 
d-enito'Wl R'l)eczypospiot!Lte~ i mrunruS!b:-ow1 spraw I 
woj1skiowych. To samo uozYIIlliły g-arnl!:uniy, 
leżące w ok1olicach Wa!'Sz.awy, oraiz oddziały 
jenerała Rydwa-śmigłeg10 w półin1Q1C10.ej części 
państwa. Odidziia.ły te zarwagooowały się do 
Wan.U11Wy. Również gairni!:ron łódzki opo
wieclzIDał się po stroruie marszałka Piłsud
s:lcieg;o. 

Z innych więkiszyiah ga.mWooow brak wiia 
drooności. Nie ulega jednia,k Wą'bpJńwości, ze 
~g g.arni,z,ooów, ' a przyn.ajmniej bardzio 
wi.t"Jle oddziałów woj1sikowych p1osłtu:s1zeń,stwia 
i;wii.rx,cb1nńlk<>Wli siły ZJb'l'loj[)Jej państwa -
PTęzy-di!'4NJOwi Rzecz:ypospolii'bej - n:le wypo
....ie.. Jut w pierwszym dniu kilka takich 
~ ?.Mt~gonowało s:ię w kierunku War- . 
~~l:li'J• l~~yka4ąc je<liniak w drodze na prze 
~ w kom'llitlliJk,atji kolejowe-j, :oorgan:iJzio-
16~ pNm odd'Llilały lllJalrsz:abka Piłsudskie
~ 
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ROKOWANIA. 
Po spot:Jka.niu Pre1zydell1!tia Rzec:izyipos1polti

te>j t. MarSiZał!kiem 111! moście P1oo1ia;b01Wsilde
go r- roikowaa.ńa międ!zy ma:rsza~kiiem a obo
zem rząd~ zetrWane Illiie ziositały zupeł
niie. Po sitroa:ifo mairszałika opol\vieidiziiały się 
sł:ro11lllliiatwa poliity-cxne Iewiicy i pocz,ęły czy
nić zabd.e~ w edu skłioniema Prezyidenta Rze 
czypospol:iltej do poidljęcia rokowań. UsU.o
wan1ra te po,7)ostały bł!z skut•ku. NarfiO!Ilfas,t 
podjęte na terenie sejmowym, dały rezultat ; 
w P.'ostad w1zy:ty marszaiłika Rataij,a u m-ar
sza~ka Pasu-disikiego w gmaichu SIZ'baJbu -gene
ra1linegio, Maxismłek P.iłisooSJkli ze swej s•wa.. 
ny upoważnił mairsz.a.lk.a Rataja clio pirzedł,o
żeniila Prezydenfow1 Rze.czyp•o,sipioolitej w je1go 
im~eniu warunków rozejmu i z.awie,sizenia ak
cji wojskowej. Ultimatum to streszcza _się 
w żądaniiu dynlli&j1oin<Ywa'11li1a rządu posła Wi
tosa i aIIlillJes•tjti dla od!dizńiałów mrursi;ailka. 
Sta.nowisklQ Prezyde.wta Rz.eczypo<Sopolitej z 
bra:ku jiailde~kolwiek orficjabej enn.mK:'jacji j<e·st 
nieznane. Z don-iesiie1i kwatery mariszał1ka 
PHs1Uidis:k~e,go wy1ruika, ż•e rząd p•os·ta Witio:S:'L 
kat,egoryczmiie odrzuca w3ize,1ką myśl o :roko
wa;nliach i , w tym kiern111ku wywiera w:pł-yiw 
na Prezydenitia Rzoozy;po1sip,01Ht'laj . 

• 
WRAŻENIE ZAGRANICĄ. 

Zagranica, a na wet pLa-ców1ki dypJ_1omaty~ 
c.me polskie powstaiwały od śmdiy 12 ma.ja 
bez wsrLdikreh ±nfonrnacyj o wypadlkiach wia:r
s.zawskii1ch. Wiiia.diomości, j1a:lciie p11.w,diostały 
się zagranicę do prasy, p'01chod.ziły z najróż
mier,g-zych ź:ródeł pir.ywaitn-y'ch · i oopowied!rui<O 
też wygl'l!dały. w prasie memi>eck1e>j zw~a
sz.cz.a zarnz w pierwszym dnii~ .pojawiły się ł 
wipr-osit fantastyczne W\l!aic.bmos01 o „rewo1u
cji" w Polsce, o walkach na ulicach Warsza
wy, o setkach pol,egłych i ramtych. o ucie,cz
ce rządu i t. p. 

Z ni-eizr-0-zumiacych powod:óW kwalteira 
miars·załika Piłsudiskioeg•o wiiadiO!mości tych niie 
piro:stiowała, ani tież me staira-łoa się objektyw
nyimti k0ltl1IU:nriikatami i!MwmQWlać pirzyna;,.. 
mniej pe>liskie p•liacówtki ZJagnniozne o ~tanie 
rzeczy w stolicy! 

* * 
RUCH KOLEJOWYs 

Ruch na koleja<:h w pierwszym dinWu od
bywał się normalnie a~ do późnej nocy. Do 
Wars-z.a.wy przyszły wszysrtkie pl"zewidziane 
w rozkła1dzii.e jazdy pociągd i wszystkie rów
DJi,eż odeszły. Dopi.ero w dJtugim dniu - we 
czwairtek - k,omunikacja na odcinkach 
głównych l'imńij k-olej.owych, leżących n.a Olb
szarz.e Wioiewód!ztwa wars-z.a.ws.kiego, została 
przerwana, a stacje oh-sa.cl2ooe bądź przez 
oddziały woj,skowe, bą4ź p<rzez odidziaJy 
strzdca. Przierwatio również ruch pociągów 
międzyn.:arod01Wych. Na Illfeiktóryc-h l:iinja-ch, 
jak np. na lmji POl~lllań-Waa-szawa, Kraków 
-W-arszruwa i iin:nych, na prze,SiŁ.r'zeni · ostat
ttlch Mltkudlzti.e:sięclu k-Homettów pirze,d W ar
szawą po·zrywarm w widu miietscach t-ory. 

Na ohszat'ze pafi-s-twa oaleg,o ruch na ogół 1 
był u~h~an~ z w~ęfoszytttl lub mruejsizymi ) 
o,gra1ltlozeńrlam1. 

• • 
PRZEWIDYW A~IA. 

wydiają zaraądiz.ema, obowUą•zułąice luda.Oś6 
cywlilm\. -

Ludność cywilna zachowuje w <l}brzy-
,,Gallo . Crocitanti'' 

miej więkiS1Z1ości1 a właściwie w całości, bez.. Przed ttrtema i pół wiekiami ni.ejiaki p. 
wZll!lędną bierność i tylko ze zrozul!fiiałem za-.. DeS1p011"tes, udeWiniie!l' z o:rsvaiku kiró1a. Hen.
mtereoowaniem śliedzii prze1Meg wyipdów. rytka Waile·Ztego, ogfosid: ipo powrocie do Fran 

· Jakichś więk<&zyich, mais1QIWyteh eirttllDlcjacji ze cjri gwałirowny paszkwiJ. antyp.olslci, :mtytuło
stroiny hwności niema. Rzecz całą uważa się wany „Adieu a la p ,oJiogne". Paszkwiil ~ył 
za akcję ściśle wiojsikową, kt&-ą śl,adzi się z zjia.dl!iiwy i niie prziebierał w OSZOZterstwach, 
u:cmciiami róim:ymi, nie oojawiaiąc foh jed- ale poniewaiż był odziany w głia.dlką formę, 
nak. jalklQ że wyszedł z piod pióra wybitneg-o llirt.e.-

Gdyiby marsza4kowli. chodltliibo o obięcie rata, przeto Jian Kochiainowski po.sitall!owił 
wła.dzy w państwie w drodzie zaanaohu stanu, nie puścić zuohwail1Sttwa pł1aizem i Zta!I"epliifoo-
to sprawa była/by załia;twiiiona już we. Ś1'~ę wiał w zna~rym w1e!l:"~u p. t. „Gall1o crocitian-
wieczorem. Być może, że :przez te działania ti" („Drącemu stię kogiutiowi") i), Pa.-s1zikwil 
Wl()jskowe j,edmej i ditug~e>j strony ti~zyłyby , nUinąJ: i n&kotiby d!?Ji.iś o nim nie pamiętał, g,dyby 
się jeSizcze i byłaby to WÓW'C'Z'81S Wid)m. do- nie odp01Wi.ed!ź genj,a:lnego poety pol1sikiego. 
mowa z wyraźnym :froinrtem i sytuacja dila I oto uikaziuj,e · slię znowu oszozerozy pasz-
W1S1zystkiich byłiaiby jasna. . kwiil, napiisruny przez F'l"'att11ouz.ia. Af-e ten -

Ponieważ j1ed!nia:k maTSzałclt właidzy rue możemy być pe')VtOJi - me dlostąpi takiiego 
'°hjął, a naw~t ja-sno i niediwUJZnaCZIIllie uz:naij-e zrusiu:zytu, j'ak jego pierwowzór z XVI wieku , 
fakt istmiieiruiia w dalszym ciągu władzy Pre- i mi.imiie w zapomnieniu, Dli:e cLoorekaiwszy się 
zydenfa Rzeczyi_P'0tsipolftej w osobie Stanisła- repliki żiaidneg.o z fooryfouszy literatury po-l-
wa Wojciecht()wsikieg,o, z którym gotów jest skie9. Prz-ewyż15z.iają<: bowiiem Des,p-or>tes' a 
roik.01Wać nie o kap1iihufa1cję i U'Z'IlJanie swojej Maml~w-ością s-amych oswcz~sitw, nie jest att-
włiadzy, J,ecz jedynfo o wsi:rzYomanii·e dlzialań tor jeg,o piiisiat:'zem na mii.airę tamrbego a prz,e-. 
wojiSkowych i dymisi1onawan:ie rządu, k>zeha I dewS'zysrtki.em wyfoaizuje :r>oopa,czi~.iiwy brak 
wnosić, ż,e aikcj,a marsiziałlka Pi.łsudsiki<e-go ma irnrtełigenc,j~ i niiep-raiw-d!oipodloh111ą u piubilkysity 
raicveij cha,rakter demonistra.cji wobec zamia- ; igniocrancję. 
nowiaioia nzą<liu posła W-fLo·sa, Móra sikoń<:zy 1 Mówimy o świeżej książce p. d'Etche~ye11 
się w chwiH, gdy Prezydent Ri;eczy,pospolJi- p. t. • „P101ogne, Pologn.e„." Autor jej był nie
tej odwoła ten rząd. Wolno nawet yrzy- stety ofi.cerem1 a przy,dJz.ieliony do airmjU. gen. 
puszczać, że wówcza;s mra:rsza~ek ost,ąd~1e Hallera, ziwiedz:ił w r. 1919 Polskę-, Wojow
zprywtrotean w Sul-ej1óiwku, ZJaJbez;pieczywszy nik to musiał być zires,z;tą średinii, skoro żali 
-sobiie tyliko tarki wipływ na sprawy woi,ska i się, że w oz.a.sie wojny l>ol1s.zewidciej musiał 
obr0111y p,aństwa, ;aki uznaj,e puż dziisii1ai za od- jeź.dzić wagooo.mi tr:woiej kla-sy.„ Czyż mo
pow:iteidJni (ustawa o naczielnych władzach a-r- żna się teraz dzifwić, że rozgocyi<ne!Ilie s.faty~ 
n-...ij~ - wływ na nt01111ina1oj·ę mfuistra. wojny). · go-wiainych twardą ławką czllO!Ulków u<l~zyło 

Odibywa sii,ę z:atem we,dlłtUg ws1zdkieg,o 1IllU do g9:owy i piodykitowafo· tę smę:bną k~ 
1pirawdlopoodio'bfoń:stwa próba sił. Z jedne~ :heozikę?„. „Tout compir-e•ndire, c'est :bout pąir
,stirooy :rz:ą4 wył1omo:ny ptt-zez sejm i ~:i~r.no- [ diO'llnler" - .poiwiiadia. -priz;ysłowie fra~ie,„• 
wainy pir;Zie'Z Prezydenta Rz,ecz)llposipoltt-e1, a 1 A.ile trudno. Choć1byśmy oo elJUłkUJhratji p • 
w:iięc autorytet ofiicjalny i foonslytu.cyjny, z I d'Eitchegoyen pd"zystąipilli z n:ajiwi.ększą nawet 
drugiej osioha marszałlkia P-Hsiudisikiego, który j wyrovumiałośdą, nie, będziemy mogli nie 
opierając się o swój autorytet moralny w ar- I doj,śł d!o prz.eokon,a,B:i.a, ż.e mamy do czynienia 
mi1i i s.połe-c.zeń-stwie, os~rz.i.ł, że rz.ąd ten ni-e z gł>wpawym ignorantem i pospolit:ym kł.am-
pow1,ruien rządzić i siłą dą'ży dio konstytucyj- cą. 
ne,go dymi1:;j,o,no-wamrua go przez P!rezyidenta Jeżeli cho<llzi o joe-go ign.oraaitję1 to dlos.tia-

. R'ze1C:Z)'lpospd~'te1. teoz:nym chyba dlowodlem będ!z.ii,e tu mkt, Z,e 
W takte":j ócenie chail'lrukt-be:ru aiktji mat'• piiSizą.c swą k!SliąiŻikę w oikresie !reformy walu- . 

smł1kia Piłsudtsikioegio ułwWer.diz:a 11Jas feszcz,e i torwej w Po1sce, dJnW zie d.'Oiie,go, Móry spadł 
ta. oboo11'cz,no·ść, że wed:łiug dottlliieisień z War- do 20,000 mk., a nawet podoilmo do 1,800,000 
szawy, w1prnwd:zie ~ainy.ch, ale z-e źr_ó- . maireik.„ Kied-yin<l1zii.,e,j ZIIltO'WU zasłyszawszy, 
del wiarygodlnych, m~ało paść z ust mair-s,zał- t ż.e Matkę Boską na'Zywają u :nias Królową 
ka . sł10\\no: „d~monstracj,a" w . C'2lasie. pieirw- I Koriony Polski.ej, bamie ręce nad po?Ji.IQmem 
sz~J .Tozmo•wy 1e~o z mia1"'sz_a.Mmem se'JIIIl'll ~a-1 cywi1ii:mcji P-0~a.ków, w krorych ipir.zeiko11Janiu 
ta.i•em, oraiz olroliirotiność, ze we wszy&bkidi Mat~fl Boska b}'f8y_ j-edną z króllowych p<>'l-
enuncjacjach kwatery marszałka przestrzega _ sliicli... - ' 
s:ię toon.r, śiwiadc·ząc~go o p.osza1n1owainiu. u,- ' Ale większą jiesiZ<;'ze od i-gn.orainoji p. 
rzęd!u i OSioby Ptezydenita Rziee!Z)llpoispolitei. d'Ebche~oyoo. jest jego zła W10la i :iiście pa't<e>-„ • * logiicma maalijta osroi..e~. Polik.i uważa w 

HISTORYCZNA SCENA. 
czambuł zia koibieiy tekiki-oh obyc,zajów, a 
Pola:k-Ow wogóle ,z,a naród, hołdujący W1Szysi
kiim grzechom głównJm i me mający wi 

We środę, dnia 12 maja 1926 ,roku roze- lwzty p-attj,otyzmu. Oazywiście nie mamy 
grała się na mośde Poniatowskiego w War- zamiaru poliemirować z bzidurami tego pana, 
szawie scena, która na wieki zapis.ze się w 1 ale naprawdę krew się burzy, gdy się czyta 
histurji Polski i stanie się tematem gorącyoh jego nikczemne kalumnie o tchórrosbwie M'· 
rozpraw ze strony polityków, publicystów, mji poilskiej. Nie mzeha tu przypominać -0-

a później i historyków polskich. brońy Lwowa, Rokitny czy Radzymina; wy-
W dniu tym na moście Poniatowskiego s-bairczy. wskazać, co pisze o nastem wojsku 

stanęli przeciw sobie Prezydent Rżeczypo- śwreżia książka ioo.e~o Francuza, Karola 
spoHtej, obrany p·rzez ZglI'omadzenie Narodo- Henry, pi t. „L'Armee Pclona::tse" (~ prze1d
we, stróż konstytucji i prawa w państwie mową b. p:remjiera Paiinleve'go}. PM!. a'Etc-he-
i pierwszy marszałek Polski Józef Piłs-uid~ki, goy~n, który sfodząc w swoim wagonie trze-
,z,-wydęski wódż artnji polskiej w walkach o ciej kliasy, widocLZnk~ ba.rdzo zda.Ja O'hserwo-
niepodległość, twórca armji polskiej w jej wał azyny airmjii puliskiej w pol'll, pO'Winien~1 
pierwszyc~ początkach, pierwszy naczelnik przylltajm-n.iiej teraz zebrać o nii-ej b;-ochę ohje
odiiodzoneJ do, ni(!podległośd Rzeczypospol.i- ktywnych wiadiomości z ks1~ki swego roda
tej, mąż, o k'torym ustawa, przez olbrzymią ka, ·który n:iLe ;,est ani iignloranitem ani ()Szcze:t
wię.k.szość .sejmu uchwalon.a ~.~~ że „-dobrze I cą. 
zaisłużył się Rzec;yposp.~'-'.J •. I· Woibec teigo wszystlktiego bardro małto nas 

~a.rszałek Piłsudski_ z1a~d się. u bratn 1 wz.iruszą kio-1nikłiwzij;e autora, że S<>~ z Polską 
stolicy na czele odd~ych . sobie wo1~ik.. aby nie ma dil-a ]frattltC~ii żaidlnej wau:iiośd i że z.a 
wri?óc na ~rezy_denc.ie Rteczy;p-ospoliteJ ~'Y- ki•llka lait naistąipi c.zrwarty i -ositiałnii ·rozhiór 
misię, ~~a nuanowan~go przeze~ rządu, ktory niaiszegio krai111.„ „P~" p. d!'E1Ł·cheg.0yen 
w opm1i ~~rszałka ,1es~ s~od.hwym. Prezy- ; nie wpłyną 001peWlltO ani na l1osy so:juisvu ipol
~e?-t 

1
Wo1ciech-01W1&1? z1awił się s.atn, aby W ' sloo-fu-ancuskiego, alni na pr-zyszłośt Polski . 

muenm urzędu, ktory teprezentu1e wezwać I Jest to Mwanie P'ail-cem w bucie człowieka 
marszałka. ,do z~iech~nia tego kroku i a}:>y złego d. głrupiego. 

W chwi:Li, gdy 11P!rawidia" id!z:ie .pod pq-asę, ;p~zedsta~c ~u meobhc~lne następst~ai J~- I Taka fest ~a w Pol<&ee. lna-cze>j wśród 
połioo~e w. dia.Js.zym ciągu. jest ~e!j1rusne oo kie wyniknąc m~ą. z mego. dla beZ!plecze~- Fra.llJOUlZów, którym zapewne zriOihiło się mo
do m1n:nerzen m~s:za~,a. Pi:łl$1udlsk1eg-o, 0!11llz st~a, lronstytuc)l i powagi R\zeczypospoh-1 C1lrO Illieprzyjen:mie, rui.-etylko ze wzgJędu na 
co do ch~allt~ J<eg~ dlzaoałań. . I te1. . · . - - przjjiaźń fr.amicu~polską. aile i n.a pogwal-

K~~tfikacia akc11 filalr.sz. ,1ako ,,z~h 1 Rzec~p:o-:ipohta, . uosohl,ona przez . P;-ez~- 1 o-oną efamenrtiarną trozciwcyś'ć pwblicystyczną. 
si:ia.iniu )'~ dio~yc:hc~~s, kryitjk1 gł~bsz:ei tue,: • de:nta Wo1c1echows~ego me POO:OZUilllała się 1 Ro7.Jlllla1wiafom o tern niedia.WI110 z jednym z 
~Y'ffilUIJ'~· • Tec~ „~-eh~ s'tainu -I z ~Y"\'.'atelem~ ::ktory dobrze się R.teczypu. I wybH1nych członków k-olioniJi francuski-ej w 
1est Zltlpełme llt111a, l1:llZ teohmka iaJkq'1 marsział I spohte1 zasłuzył • . wa~siz,awie. Pełen otb-wrzeniia na p. d'Etche
ka. Od oh\V'ili oihsadlzie:nfa przez ~Y Przedtem rozegrała się drobna sce~a, l go-ye:n, wyraiził przekOD1ame ż,e ponieważ 
~arsmł1k:i Wtięksize>j części sboli;cy ~. WISIZ~t- t<1;kże historyczna, s~~' ~tóra jasno .ośwl~ I teąi ostan fe-st oificja-lllllie pu:hllicyisitą francu-
kOO~ ognńts:k c~breilinych. ki~aq1 fo?lei10: tliła g~ę~~ką trag?dJę z~rza p-olskieg-o I s:kiim, więc je,g-o k,ol'e.dzy po piórze we Fran-
~ . poczrbow~, te:wf0łlltl-ozine1, teł'eg~aJifcme.1 tych ciężkich chwilach. . . . . 1 cji powinni porząidme natrzeć uszu kom_;J['O-
i ra.d.liioteleg:rairomei uipłyiwa 48 giodizm, a po~ PTe.zydent Rzeczypospoli~J, • narwyz.szy rruitu.iącemu ich girai.fomanowi. I my tak my-
miiimo tra nie wydiaił oo. re sweij strony aini jed- z mocy konstytucji .vwiierzchnik sił .zibr-01nych ślimy. 

1 ne.go aktu państwowego. Ni.ie ogłiosiił rządu Rzeczyposipolitej, wszedłszy na ttiost s:tanął , lgriacy Wieniewski. 
PoSoła Witosa za m,,.,:,clf-...,.;,,,.;,„;.y, nie n.iollclamo- - wobec oficera, który zagród.ził mu drogę1 sa- 1

1
-

... ..,................,,'""~ ·r~ ak ak j ' gue5 EBW&&E HtM' wał . obj~a wfudlzy niaczeillnej w ipańis.twie lutując jeidn _, wyp~ęż,O!lly j, struna, ma e'" j 
pnze1ż siieb['e, !Olie w~ włia.idiz p-aństiw.owych stat Rzec,zypos,pohteJ. Oficer nie Ztttiżył wzroku, patrzał prosto 
do posł:uis1.zieńsitwa dllia siwioich :tozkaizóW; Prezyident Rzeczypospolitej dłtigo pa- 1 w oczy Rzec.zyipospolitej i nic nie odpowie
P:r~eclwnde, ziairównio maTszałiek, pruk i dowód tr:tał w źrenice oficera i powoli przyciszo- l dtiał... 
cy g~!'niwnów, któ:re oipow~edzrały S;±ę p~ I nym głosem wyrzekł słowa strasznego pyta- , Nk driwrr:tego, że pó fakich dwóch s<:enach 
strOI111.~ mM<&z.ałka staTaJą s1ę jak na1mniej I nia: marszałek Piłsudski wieczorem powiedział 
krępo1wać d.ziiat· ia'.l'Il•ość wł.adz cywilnych, kto-1 11 Czy uznajesz na-d 1 sobą władzę najwyż- ; do dzienn~karzy warszawskich: „Czuję się 
re stoią na sitaI1J0Wisku kiatti-stytu<oyi i u-stawo- szego zwierzchnika armji · - Prezydenta l moralnie i fizycznie zmęczonym„.'~ 

-dawslwia droiychc7)asawego i w tym dilliChu Rzeczy-pospolitej 1" - I 
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Czy krytyka zarządzeń pańs:iwowych jest ' Czy 
potrzebna? Niewątpliwie tak Co wi•ęcej, 

sanacji gospodarki dokonamy własneml siłami, czy należy wezwat pomoćy? 
jest ona nawet konieczna. 

Rzeczowa krytyka, pojęta jako lmnA.rola 
dział.ailn.ości rządowej, może dać nawet bar
<l:zio do<l1ałttlfo owoce. Rząd nie posiadający ! 
bodźca w postaci uza·sadn~onej konrtroli zbyt , 
łatwo spoczą~by na lauxwch i osła·Qił swą e-1· 
nergję. Potrzeba tylko, aby kryityka ta była 
isto•fuie ro·zu:?na i rzecz•()IWa, ą nietylko wy- , 
raz.em neg<l:CJa. 

W chwi:li, gdy opozyoja wykaiż·e, iż pąs.tę 
powanie rządu jest fałs·zywe, rz<\!d musi ustą- I 
pić, a miej.sce jego zajmu.je · opozycja. Zkolei j 
ci, co byli krytykowani, sami podejmują kry- · 
tykę posunięć nowego rządu. 

Takie przemiany są naturalnemi obiawa
mi współżycia demalm-a.cjii w dzisfojszych u
s:troje,ch parlamenfarnych. Tam, gdziie ist- I 
nieje krytyka w ten sposób pojęta, tam struje . 
się ona czy;nnildem twórcizym, państwowym. 

A u nas? 
Przyjrzyjmy się tym stronruiclwom poli

tyc:zarym, które z reguły są w opozycjri. Weź- I 
my choćby takie 11Wyziwofoniie", Str1onnic
two Chłopskie, czy też Nfozaileżną Parlję 
Chłoopską. Boże, zmiłuj się! Poz.i.om umy
sł·owy i mielektwalny cziołiowych ptrzywód
ców tych stronnidw, jest niżei wszelki.ej 
kirytykii. Nie widzimy tam, przeglądiając lri
s·tę leaderów paritjii, bodaij nikogo, ktoby md1ał 
p0,oz.ucie państwowości pol•skiei i owiany był 
troską o d•ob:ro kra.ju, ja:ko całości. 

A ille jest tam popro•stu niewyraźnych, 
podejrzanych !)sobisto&ci, mniej lub więcej 
jawnie skłaniających się ku komunizmowi, 
jednostek, t'l"aktujących teren padamentamy 
jako źródif.o iiruteresów i zysków. 

Może ndeoo lepiej prz.edsiawia się skład 
personalny P. P. S., która w swych szere- , 
gaich kierow!lliczych posiada kilka woale tę- i 
gich głów. Ale i tam demag1ogia i pa.rtyjn·ość I 
naijczęściej przysłaniają i:nfores pań>Stiwowy, 
o. zasrkle,...·i ;:ił c rJ,r; Jd r: "~ r. ·: c :. -.v,., U·!Jiemoż,JUwia 
z.rożumienfo na.j1istotciej·S1Lych potrzeb pań
stw a. To teiŻ gdy wśród społ~czeństw za
chodmtich sotjal:iiści na te.renie paxilamenfac- j 
nym odgirywają doniosłą rolę, na.si są niajczę- , 
śdej czynmkiiem an<typarlamentarnym i an- I 
tydemokra·Łycznym. 1 

W reziulibacie w naszym pall"lamencie : 
stronnWc:lwa rad:ykalne i lewicowe nie sipeł- j 
nia:ją tych zadań1 jakie im w udzi.ale prizyipa- j 
dają w każ.dem demokl"atyomem społeczeń
stwie. Zasadą ich je.st opozycfa dLa opozycji 
i przeciwsta·wiiacie srię v. sposób na.jhrurdziej 
demagogiczny temu wszystkiemu, co jest ' 
wyrazem praworządności i pootępu. Odbi
ciem tego są włeoowe przemówienia, prze
pełnione górnol.otnemi fra:z.esami i demago
gfoznemi zwrofa.mi przywódc ów nas1zej lewi
cy. Odnosi się doipraw<ly przykre wraiżenJe, 
gdy trzeba się przysłuchiwać w naszym Sej
mie tym dług:iim, be·z.soosownym wywodom, 
temu prz.e-lewaniu próżneg·o w puS>te i powta 
rzaniu w kółko jednych i tych samych fraze
s-ów na przeróżną modł ę. 

Wprawdzie po.siadamy w Sejmie oficjal
n1e Zlate-j·es-tr•owanych 6-ciu po•słów ko.111uni
s-tycZiilych, ale faiktycwa liiczba zwolenników 
komunizmu jes•t he•z. porównania znac.znie 
więks·za. To, oo obecnie r01bią tacy panowie 
Brylowie, Sanojcy i Wojewódzcy, S.moly, 
Dąh&cy, Okonie i inni, czyż n~e jest ,P'Oprostu 
na.jwyrainiejs•zą akcją antypaństwową, robo
tą nis~czycieil1S1ką, godzącą w podstawy bytu 
państwa, bo dążącą do roz•sad!zełlliia naszei I 
ot;ganiUl:?ji państwowej od wewnąrtrz dimgą I 
rew01luq1. i 

Toczy się obeonii.e dy&ku.sj•a nad zagad
nieniem naprawy gos.podarcze.g·o poł·ożenii·a 
Polski, nad sipo.sobami wyj·ścia "z kryzysu, 
który rozszerzył siię na wszystildie kliaisy sp•o
łeczeńs1wa i j:edmailrowo każ.dej da.je się we 
znaki. 

Rząd i sejm doil:yichczas rozrw:ią.za11iie tego 
zagadmienif\ widzą w budżecie i tra-w-1ą cza:s· 
na uł1ożenń·e cyi.fr budżetu w taiką kaihalistycz
ną, ozy mag.kzną f.o1rmułę, ktióraJby pozwoliła 
rozwiązać wsiZylSlbkie dolegliwości - sp·ołie
czeństwo zaś coraz ·lepiej dostrzega syzyfowy 
chara:kter tych pos~rnkiwań, pafuizy ho·w.iem 
od dołu i w:idzii, że cyfry ibu.diżietu straciły 
łącZII!lość z mechaniiZllllem g01S1podlart:izym kra
ju, i tailde C'ZY inne mam..ewir01W1aniie nńie:mi na 
mechanrzm tien ż.a,dm.ego wpił·ywu juiŻ nie wy-
wiera. 

Społe·czeńS'twio _ dosłr\z.ę1ga brak p10.d!staw 
dla buidż,etu i dl1aiego stawia corą:z ~oś.nri.ej 
zagadini.enie zasa<linicz.e: „oz;y wystarczą 
własne siły, czy tr~e>ha mze·j;rzeć s:ię za po
mocą ob.cą?" 

Bu~e·t w n101m1altiiych wanKJlkach spełnia 
rolę kierownicy, . rolę koła stern»vego, na<la
ją-ceg·o w rękach doiśw~aidc:wnych właśdw-y 
bieg naJwfo piań:s•twowej, naid: wytyozeniem 
tego biegu rndzi się w sali nawiiga.cyjnej i w 
kajuc]e kiaip~tamia. A!le gdy fasmość międ!zy 
kołem ste.l"owem a samym sterem za-ywa się, 
czy fo skurtkriem inefl.lffii1eljętnegio mruncwr·o
wania kołem, ozy też w "\\T)'tnilku bUT':zy ł1ub 
jakiegoś nie-SiZIC'Zę•Śliwego W)1!,PadJki.1 - WÓfW
czas powstaije t:yillko jediruo zag.ad1a•ieinille d1•a 
ty·ch, którym pi~zę naid; oałośdą sta·tk.u, pa
sażerów i Ład!t111ilm pCYWl•el'ZIGtno: c<Ly u.stlw
dzenie oopir.awać moma wł;asnymi ~i~a.:11i i 
środkami, czy też trzeba prędk~ zaw11ac, d~ 
por-hl i werz1vrać pom?C)r. 'J?ecyzJ~, od kio~eJ 
taik wiele zia,leży, me moze hyc pri.Z'ed!..~1·?
tem dhi-gotrwałyoh dy,StP'Ut, k ·c-: powz~~ 
mu.si być na•tycli.mi.ast. Ka:ż•dia boiw11e~ chWll·la 
gr.oz.i wiiel>0ma nieibeizipieic:zieństwalIJlłll: a!lJb.o 
zerwiie się hurzia i spowodiu1e katastrof"1 albo 
wybuclmie panika wśr64- pio1dJ:~Y<;h - . a.:-! 
każdym ra:z.ie illladm~e QP?~ eiię ~oz 
i wiiele będ:ziie ~ ~ab~ac. 

U nais spra1wa zasizłia talk cłt~leilro, że; ~
sailerowie P'i.erW1Sli · spostr.zega1ą P'fkn1ęoe 
połączenia międ;z)'.' ~ołeim ~ .stett."em t nawo
łują do opamiiętain1a 1 uwagil. 

W kajucie nawigaicyjnej: w sejmie i rizą
dzii·e odcruwają w1pirawdzie, ż.e 001Ś me jes:t w 
porzą.d!ku, że oikiręt s_ię chyihocze ~ ni7 u:trzy
mu:j•e kieirooku ade nili.o.mu na mys·l nQe przy
cho·dizi p•oi:fatygoW'aĆ się na dół, zadać sobde 
trud i .ziba.diać, oo kryje s:lę pod lekko wz:b.u
rzioną powłiotką wody, w której. tkwi i poru
sza się kadłUJb okrę~u. Narto~aist wszys . .cy 
raj.cuią nad foołem sterowem, 1 c~oir:iz to 11!1-

nemu sipe.cj1aHściie keż~ w~ęcac _Je ~odług 
jeg·o własnej s:ziai1'erkze1 lub 1ch takze nie na-
tchnti.onej fanta:zj:i. . 

C yf.ry na.szeg:o · bu&ertu. strncłły dawno 
srlną łącwość z mechamzme~ ~osp:oida-:
czym. Możina dizisi)a,j op,e:I'owac n1enM naJ)

brutailciej, mecha111izm gospodt~rczy r.eagc;wać 
będzie na najSll"oższe znę7an;e ~ę 1 na1har
dz.i·ej p1e·sz.cziotliwe posumęOJJa 1e~·akowo:. 
ruchami nieoblfozalnemd, zależ.nem1 od ·ru
chów żywi,ołu w którym ilkwi. 

Chory z wycień·c,z.einia z . j•edJ;irukowym ~
patyozm. ym uśmi.e·chem prz.y111~u1e w~·z~attne 
do ciężk~ei piriaicy j1a:k i wsipaimaformysilne ze
z.wolenie na chwii1lę od!p1oczyniku. 

* * * Budżet sam w~ sobie· przestał był u nas 
podstawą i pULttktem w)Tj1śda dla sanirutjti go
spodair·ozej. Takiiie ozy mne apell'IOIW'amiie je
go cyframi, pwesuiwaintiie, przestawianie, pl'IZe 

Na marginesie dyskusji 

n·osz-en~e koła sterowego z jednego miejsca 
na drug.ie - z początku roku kalendarzowe
go na j·e1go środek - to Wiszystk.o próŻllly i 
strą,cony tmd , - z.aha wa w k.ombmaoje cy
fr.owe. . . Od czasu · do oza'SU ktoś Zlll!ajdlziie ja
kti1ś niowy triJck, j1aikfoś cyfry me.OICz:ekiwan:ie 
się zrównają, j1ak w skomplilkąwa:nych nara- I 
dach, ale koTzy-śai pira.ktycmych z tego nie 
będzie. Cyfry bud:ż,ertowe straciły łączność j 
z me<:hainizmem gospodairozym i po.2lostały I 
lydik·o cyframi, dl()lbrymd do zabawy w krzy- ,. 
żówiki cyfrowe. Sprężynami, dzwiginiiiami, 
instrumentami, sł>u:żarcymi clio reg1UJlowania . 
poStZCzegóLnych części med11anizimu ~po- ! 
<la:r·c.zego i zestraj1att11iia jego btiiegu w j.edw. re- ·i 
gwam.y fytm pttiz·es•tały być. ~OIZIOIStała pię- 1 
kn•a tablica nui.1rnml"ow.a pełina zegarów, wy-1 
łą·czm.ików, d:źwigirtl, kontaktów, a:le połącze
n:ioe · z . cent1rnlą, wytwarzającą pirąd je·st zer- , 
waine. 

ł * * • 

I 
!Qi..żdy rzą·d, ktocy podejmie i w da:liszym 

clą.gu roizstrząsać będzie zagadlnd.enie samego 
budżetu i przy pomocy tego k·lrucm. zechce 

1 otworzyć dr1JW1i, moda.ce z dusznego więzii,e-
1 n~a kryzysu gospo•darcz.e,go . na wo1mość, nie
j ohliubni·e sk1ończy. Być może, ż~ uda mu srię 
· r.a1z jeS1Z>cze lU!b diwa wywołać zidumiecie sipo-
1 łif...zetis·twa ja:kąś nową kombinaoją cyfrową, 

l j.a:kiemś śmiał.em posu.ruhęciem na faiMłcy z 
apara:tUtrą · - a1e żyde - mechamzm naszej 
~poł·e1c:mei ~spodar.kri nie u.reaguje na to. 
I !prędizej czy późindej rząd wywoła w społe
czeń!sbw:ie wrażenie g:r.ona osób, dlobl.mi.ętych 
śle1pOltą, dzieci, znę-cająoeych się nad trąbką 
sanwc:hod1ową · i · przeikon1am.ych, że odlbywa,ią 
podlróż. 

• • 
," 

„ Je1śilri . budlż·et . ma na l)J()IW'O za.czą.ć pełnie 
fuirukcję, re·gulaiora i steru mecha>niiiz:mµ g:o
sipodiaą:l.ci . pańsrtwowei i społeicmej, to na.ii-

. "ptiiei:rw __ brz.~,ha . p.rzywró-cić połącze:ni.e zerwa
ne, ' t:rzeih:a zibia.dlać podista.rwy, jakii.e istnieją 
u,nia.s d!la. bud!ż·e<bu. I clio tych podsbalw dost>o
sO!Wać ~eit. 

U' !D!as dptychc.zas o podsta'W1a.1Ch budżetu 
wogólle się nie mówiło. Przyjęto dowolnie 
j1alki@!Ś pewn;iJkri. jeszcu dowolniej je późmeij 
rozszerZIMl!o, aby bruidżieit ka.żiclnr.azowy uza.l 
saidttrlć. To te•ż budJż.et niaisz mwsize ~zyip•o
minał kawa:leirzys1.ę na chboipskiej szkapie. 
Sliedem l'lllt myś:liel~śmy tylik-0 o kawalerzyście 
- t.e:raJZ gdy szikia.pa się rioo:kraczyłia i krwa
wi z rozornnych ostrogami boków, czas o niej 
pomyśleć. 

• * 
Zaga<liniieme, które brut:alniie jtiiż dzisiaj 

wytbij•a s~ę na pierwszy ?lian i rychł·? zmi~tać 
poc:ziniiie każ.deg•o, kto llile ziechce Slę z mem 
liczyć ' i na.dial je ignorować f,ormułiuije się w 
sposóib naistępiufący: 

1. Państwo piolslde iisbniejące od siedttniiu 
lat stworzyłio szereg unząidz.eń i zaciągnę ; 
wii~J.e Zlohowiapń, kt6rych zmi·enić am 
zmci.ej.szyć niiep101diobna, gdyż spmwy re wy
chodzą poza zahes swobodnej decyzji pań
stWa. · Cyfir()lWo wyda.tiki z tego tyrułu wyno
szą rocznfo x dio1a:rów. 

Z ubolewaniem trzeba stwierdzić, że o- \ 
kres si·edrrniole-tnriego ist.Itienia państwa pol
skiego nieityilko wielu naszych radykałów i I 
lcwfoowców nii·oz.ego nJ,e ruauczył, lecz prze
ciw!lli.e zabił w nich to sł1abe pocmcie pań
stwowośd, które jeszcze mielJi w chwiLi oc1- I 
ra.dzania się nasze,go państwa. 1 -1•••••1E1lllll!lili.'!&D1m•&11mmmm• 

P.o:słowie Bryl i Jan Dąbski i wielu ilDllych i 
z nimi złącziooych ideowo, niewąbpl«-wie w ' 
momencie two:rz.enia się naszej pańs>Łwowo
ści nie skłamali się tak wyraźn~e ku komu
n.izmowi jiak obe<:nie. 

2. Adminis-ka.cja państwa, najbardziej u- I 
pll"Oszcziona i os.iczędtnia musii j~dtnalk być o- I 
pl(lllitą na z.asa;daich now-o.czesnych, mu:si dziia-

1 

łać sprawnie i s·zyibiloo. Kio:szrt truki1ej aidttn:i:nii
s1ira•cji na zą:wsze swój stały poziiom, nie1za
leżiny od goS!pQdiaxczego po~oż.enia. Poniżej 
tego poz1iO!IDJll zaczyiRa s:ię I"OOprizę:żeinie apa
raitu admin~S'brlaicyjine•go, Illiepocządłki i uipadek 
:powa:gii pańsbwa - z dlrugiej strony w mia
rę rozwoju &ił gospodarczych państwa, po
ziiom tego kosztu automatycznie posuwa się w 
góirę, nie wyiwOł:ttfąc UJCziucia większego ob
ciąiż.ema„ W nąisizyoo o'becnych . warunkach 
kosm aidttninistracjii nie m!Oże być mruiej.szy, 
niiż x doliarów. 

Oni to powodują, że poziom obrad sejmo- j 
wych je·st tak niesłychame niskii a podczas 1 
nai·ważniej..s·zych debat parlament nasz je;&t 
wid10Wlflią dzikii>ch i karczemnych awa:ntur. I 

Z ław też ty;ch opozycj•oni.stów z za·sady 
padł przecież niedawno bezczelny okrzyk 
pod aidresem p. mi:mstra skarbu żdzi·eoehow
skiego i p. miru.stra reform rolnych Radwa-1· 
na: ministrowie z.lod:zii.ei.! 

Zgóry też można powi1ed:deć, że ka.My 
wniosek, każda ustawa pożytec·zoo dla pań- I 
stwa znajdzie wśród tych opozyó}ox:Usiów . 
najzacięts·zych wrogów. Natomiast z kh 

1 

strony będą wysuwane najfantastyczn1ejsze 
projekty, nia}dziwacro4-ej1s'Ze pomysły, be.z.
sensowne wniooiki i nriedorzeczne . propozy
cje, Gdyby choć setna c:t;ęść z te1 po·wodizi 
h7!dnrstw i głupstw uzyskała w Sejmie więk-

szość i uj<rmła następniie śiwiatŁo dzie11!1le, 
wówcms wy.twoczyfoby to fakri chCJ';l'S i za-. 
r,n:ileszrunie że całe żyd·e pań:stW'oiwe '1 g1oopo-' . druroze musiał>oby urlieic zaita.moWIMlil:U. 

Ostatnio rozwydrzenie niektóryoh .przy
wódców stxoamiictw r.ad')'lka11nycih dioszł•o i'UIŻ 
do taik:i·egio stoipnlia, że ·dfuż.e1j tego tolelJ."lO'WlaĆ 
nJ.e możttlia. Prowokacyj•ne postępowainie 
bezwisty.dm·e zach0W1aillli~ srię le~.i!cy w. S:Jmie 
muszą wyw1ołać powazne zaJ11J1:epoik·Ql)·~ia w 
każdym z·drnwo myślącym oby.watelu 1 spot
kać s:ię z wyrazia'lllli :polt.ępiienia. 

Gdyby umliarko1wa.na część Sejmu nie za
reag.owałia kaitęg·oryciz.ni,e, mogłioby rbo z cza
sem zupełinie ZJafamować po:'!Cllce nas:zych ~zb 
u.stiawoda:W>Ozych. Nię są to jouż bowiem l()lb
jawy j1aJkdeij1ś lekk~_yśl!J.l~'0~1 . IJ'OI)'.'W1CZIOŚici, . 
czy też młiodzii<mozej swawolJi;. . . 

Ma siię turba.j clio czycniienia z systemem1 dą
żącym do z:amiany Sejm'?- .na kaJ"?Zllllę1 a na-
szego państwa na repwblikę ra.d. . . 

St. Misiakowski; 

3. Wyidall:!ki państwa na wtr.zymywanie 
pogotowia oba:onnego i s.pos·obienie obrony 
g!NIJilk ze wz,ględlu na jie·~o poło1żenie g.eogra
ficzne i kon junktury polHycme, muszą wyno
sić x dol1axów. 

4. śwriaidczienii.a państwa oo rzooz obywa
teli, niie•zdioI111ych ~pra.cować na swzyj-e P·O
trz.eby wynfość muszą x dlo•lait"ów. 

5. Wydia1!kti na ziasipo<k.oj·enie pOlbrz,eib kuil
t1ll1"ahirych na!l'odiu i nia współlez.e-mą pira.c ę o
śwtilaitową x dlolairów. 

6. Wydlaitk!i. na Oipędlz.en.ie kioszMw intn.ych 
funkcyj, które państwo sipełniać powi11:11!o 
x 1 dio1a:rów. 

Raizem państwo ·musi m1-ec zaipewniony 
dochód w kwocie, odpowiadającej sumie po

, wyższy~h sreściu p01Zycyij, 

Z drugiej strony ·społeczicilsl:Jwio w obec
nych warll1l!kach dlać może z;e swe:go diocho· 
du x dioLairów. · 

RachUJneik ten musi być na:re&zcie u-ooii!cr 
ny. Przy 01kreślie:ndu wydiatlków nie W10il1t10 
wychodzić po1za g:ran~oe OOJjlilli:eiJbędlnii·ej1S11Je•go 
milllimum chla ka·żrdeij grupy - m:iinąmum, któ
re gwarnnibuje u~mwnń.e powagi pańistwa. 
P'l"'zy okre·śleniiu diocłrodlów musi być wzięty 
pod uwaigę stan go1s.podlairczy sipoł.ec:zeństwa 
z dlntl,a dzi>si·ejsziegio, bez u1W1z.ględlniieiniia takich 
kol1wieik nia.dlziiei na jut110, cz..y pojiurtlr'.ze. Je~ 
ślii jufuio ibędlziie Letp~e, to .aJUJbomatyicmiie dlo
chody się podciosą i mOŻinia będiziie w wytlrai't
kach wytlm-aczać poza staiwlki mmimaillnie. 

J·l:!:ślli mohuinek too W)'1k1aiże, że m:inimail
n yich portr.zeib ~stmńie•jąioe1go piańisttlwa s.połe
czień:srtwo piolkryć nie 1Il!OIŻle1 to trmba będzd:e 
udlać się o pomoc clio db<:yoh, aiby poc1Jparoli 
cięż.all" nruszetj piańistwowości na ije~ komieicz
nej wyookośoi, dopóki społeczeństw-0 nie do
sięgniie go swemi wiłiasnymi ba1.ikami. W ów
czas diopie:iio pewinńie spoc:mi.e !Ilia mcli. 
• Jeśli ju~ z:budlowruliiśmy m olbs.zeirn.e kr.be 
dla naszej państwowości i ł~ to IWtt'osło 
już wiszys:tik1iemi IllOgiait!lli. w memdęf to nie p o
pełn:iajmy błędlu i nie ~jmy ~oa:iJków 
i kiości SiJoł·ectZoeń:s!t'W'a, alby łloże ziapeł'tndab. 

• • „ 
Zandm taJld btaaLtl!S będzie spo:rządrony -

zaniiim rio:z:nria:r szlkodly jaiką ptoD!ilosłla gospo; 
da1'1ka sipiołeozn..a nrie będlziie ustajooy., me go
dzi się WSIZICIZYll'aĆ and p.row·adtz.i'Ć dysikusj:i o 
potrzebi:~. czy zJbę,dJnośici CJ1bcej pi0m0Cy1 gdyż 
ntiik1t myślący nie uwieTZy, by głlosy kaipiitu
la:rubów, żądiaijący.ch kon'br>oli międ:z.yn.airodo
wej niie wypływa:ły z pidbwdek poiHtycz:nych, 
liub by ci, kitóirzy riz;ucaiją goł1osłowinie hasło 
własnych sił nite mdełJJi ibyć optymistami, hi<lź
mi, hujafa.cyrni w ·O'hł10ikach1 któirym nie wol
no piow.ieirziać budlowy dlrio~ bio nie dio1sthize
gctją nierówno1ści i zaipommeliby o mostk.'lCh . 
Dl'aite~o :oo.gaillnńeiruie całe pow.i:ninio być u nas 
nriezwł-OCzm:iie podljęte pmez rząd i śpiesznie 
sporiządlZlon.y łmlam:s tego co mamy1 i teg·o, co 
wydawać m:usi'lllly. A każda pozytja tego bi 
lansu musi być ja:k najiśraiiśilej spraiwdlz.ona i 
żadniytm wą>flplliiwościom ulegać Illie może . . 

.„ • * 
~ząd obecny od t eigo d!m~a:l:ność swoją 

·powmnruem ro21począć. Powinien· przejść do 
piorizą-dllm dz'i.e11i111e•~o na.d wiszys'tkimi dotych
cm:sowymi projekbaimi i prelirnina.1,za.DJJ bu.d
żeitowymii. jaiko nad makulaturą bezvn.rfo .. 
ściową, która ani pirizez miesiąc próby życia 
nie wytrzyma. Na :mniam.y dial~ko id ą'.:e w 
fu111koj1ach pań:Slbwia niema cza·s:u, trz.eba bo
w1em pamiiętiać o tern, że na1wet ograniczenie 
fU!lllkicyj państwowych oma ciz,a wysiłek fi-

• • .l". • l 1 •• ruaDJsowy 1 ze U1r10ga przYII\u·siorwer, re·:l il.;:C)1 
j1est drogą h:aaodizio poohyłą - a oc:Lwrót 11 w 
p·oi:rząd!ku" pod uciskiem nieiprz1i.adda iist
niieje tyllko w kiomwnik1atach sz.tahów gz:rw- ; 
ralnych - w 11z.eczywistości jeSit to zawsze 
popłoch, panńlleia i klęsika. 

Je:ślii srię a@ruż-e, że społ1eczeń·stwo nie mo· 
że jeS!zcz..e udi:bwignąć i może ni:ebaoznie zbyć 
obs'Zernie poibudiowane~o gmaich:u istniejące~ 
państwowości, to tczeha szukać p odpo'i:y, a 
nrie zirywać da.chu, bo mnii:m srię odirvud nie
pobrze'h:ne be•Lki, od samegro W1Sl:tizatśnie.nda 
p~zy z:rywaniu zawiali się całia budowa. 

Tegio wszystlciego niewa:emy diz.iiisiatj, Błą
dziittny w c-łemn'Oiściach, roeiDJelr'WIO'Waind i 
wsizyis1!ko z rątk niam sWę w ymytka i choiwa. 
KQ111itr-01la ziagirairuiicma na raizi!e r.oziruiecilalby 
tyl!ko światJio w tym ohaiosiiie. I mo,że otkam
foiby się wówczas, że dlaicliitt nie traeha na 
WlS'Zystikioh oziterech ro·~h ipoclipiell"'ać, świa
tło to sami Dl!Oiżemy ro•:zmiedJć - i r.ząd obe
cny powimń1en to zrobić , a dlopóki ciet00t01 
ilaidlne!j pomocy nie wiz:yiw.ać.. 

• „ 
Niebaiwem usił-y:szyirny dleldairatję 11101W1egi0 

rzą-dlu. P:ra.gilllę.Iii1byśmy, a!by byta lm-ótkia. 
a-by n:iic nie :z.:apiowiad!ailllO, ni.ie nie obiecywa
lllO, alby prwdlerws•zystlkiem niii~ wspommailllO 
o bu.cJiżecie i o ipilanowan. w mm refooma<:h; 
bo byłaby to Z.CllPowiediź claiLsre·go bezipłod
nego ma:rnoiw1a111]a C'UIJSU i torturo-wan~a go. 
spodrurczych si:ł sipołeCIZ!eńs•twa. 

N1echaj preanjer p awrie, ż~ mąd iego prz;y· 
stąpi dlo mZlI11eceilllia śiw-bat&a i spoa-ządi2leiruiia 
SIUJmiieru11ego Mlirunsu, a portem di01Piel!'lo prz.yj
d:za e z pmpo•zy;cjami i żie pirzeciwstawii srię 
kaiteg•oryczn:ie wszelk im usiilłiowaniiom ~ze
s:dmd!zeni.a mu w tern, ze stc()llly ziarÓ'W"l'O 
tyich, którtzy w tych ciemn.ościach korzyści 
d1a sieme moa:duią, i·aik i tyioh, ktiórizy bez bi
lamsu i \inwenita:rza pań:Sltwo chcie1l~by ogłio
sić urpadlłeim l naZ1I1acz;yć k'Ull"a'tora. 

Z. P. 



Stt. 4 

w Anglji i u nas 
W Aing~i żywioły socjialistycme wcrlęły 

się za bary ze starym po!1"ządlkiem światba, o
pa.rtyUii na wolności. Z oddaiti truooo ocenić, 
kto ma wiiękisre wid!oki na wygraną. Naj
prawdopod\Q'bnieij żadina Slfirlon.a nie odniesie 
decydują,oego zwycię$bwia, i baJba:~a obeana 
będrie tyil!loo epizodem w waliee, Mória nie 
od WOZJOraj się diaitujoe i nie prędko <l01biegnie 
kresu. 

W każ.dym raziie je.st il"z.eczą oczywistą, że 
i)fenzywa należy dJo zwią.zików robabnńczych. 
gdy stHy k01I11serwwtywne, broniące społe
czeńisliwa, muszą z natury rzeozy powstawać 
w defonzywd.e. Jest to w ~e ~szych 
baxdw ważllly atut, bardJw waiżny, lecz nie 
decydujący. Pozy.cja :iich ma równreż strony \ 
słabe, a przediewszysttkiem to, że kili metoda 
wa-liki jest c:remś og:romrue prut"'adoksaLnem. 
Socjaliści P'ragną gfodem Zllllu'Sić twierdizę 
do kaipditulatji, aile w tej trwiierdizy siedlz.ą :nJie
ty~ko buriiuje. Przelhywa tam również cad:y 
proletatjat, w imię kitórego wia:lika się toozy, 
i właśnie ten prole·tatjat cieaipi naiwięcej i 
największe ponosi szkody. Proletarjat wy
dał wojnę społeowńsit:wu i chce je zmusić do 
kaipitiulacj•i swemii właooiem~ cienpieniami. 
Jest to polityka niero~ Może być, że 
otwOll"ZY ona różnym lud!Zliom oazy, że odsło
ni przed nimi pra.wd!Zliwą postać rzeozy, zwy
kle ukrytą w splotach kunsztownej dialek
tylci., w po'W'Odizi górnae brzmiących fraze
sów. T ein i ów dostrzeże, .żie nie·zależnie od 
mora lnych pobudek j.edinosbek gra idziie w 
g.Tll!Ilcie rzeczy nie o dobiro proletatjatu, lecz 

, że tio nowa eliita wailozy z dawną o pierwsize 
miejsce w społeczeństwi;e , pnie się w górę 
po zgaTbionych plecach robmników, robi k.a
tjerę koS<Ztem ich cieirpień. Zwiąwki, rioz.po
czynaią<: strajk p01Wszechny, który głównie 
da się we zna:ki kt1aoom ubożiszym, oka.ziały 
jawnie, że losy tych klas mciej im leżą na 
sercu, niż tym elementom społecroym, któ
re stanęły po przeciwnej str>oniie. 

Pra.wd ziwie imponują.ca i·est postawa spo 
łeozeńS'twia angie1sikiego, roz;umietącego do
skicm·ale, że chodzi o obronę wofaości przed 
tyralllją soojaliistyczną. a na:m polakom nie 
mniej imponuje mchowanie się rządu angie·l
skiego, Móry energii.cz.nie od•piera wszelkie 
zamachy terrorys1ycz:ne i zapomocą sił sp.o
łecz.nych zorgamwwał najważniei87.e służby 
publiczne, mbezą»ecxając od gł«><lu i chłodu 
nietylko tych, pn;eciw którym rozpętała się 
furj,a socjalistów, ale i samych napast'ni:ków. 

Jakże inaczej jest u nas. Gdy u nas wy
buchnie stra1k, to wydaj·e się, że główną tro
ską rząidu jest usuwanie wszelkkh trudln.ości, 
jakie zwią2lki zawodowe nrupotyikają w swei 
robocie, a ~łaiszoza zwaliczaniie samopomo
cy społeczeństwa. ~ ~wk za~odovry
telefonist ek zd~ył 1 ahtął w pos1adarue 
gmach telefonów warszawskich, to rząd roz
toczył opiekę nie nad p okrzywdrona Iudno- I 
ścią stolicy , nie nad wywłiaszczonym1 wł.a~ 
ścicielami, lecz w-łaśrJ.e nad zb unfowanemt I 
telefonistkami. Policja zositała oddana na u
sługi strajkujących ~ dawa~a ba:czenie.. aiby I 
nikt nrl!e zamą.c1ł zwią.zkoTW'l spozywama słod 1 
kich owoców popełni()JOOgo gwałtu. W resz
cie .wł+adze dioibkliwiie ukarały ZaTząd Telefo
nów że probował stawiać opór, że W2lhra
niał 'się uznać nieograniczoną władzę związ-
ku. 

Niemniej dz~wne wieści dochodzą z Ło
dzi. Skarb państwa udzii.eHł miastu pożycz
kę na prowadzenie robót lronali:z;a;cyjnych, 
a.Je prawo mianowania i usuwania pracowni
ków od kopaoza a:ż do inż-yniera ururpowały 
zwią+ziki '7Jawodowe, poipierane pTzeiz władze 
miejscowe. Kto ma już dziesięć lat skończo
nych ten bez nadm·iernego wysi!łku umysło
we·g~ z.rozumd:e, ż.e w takich okolrozniościach 
o żadnej rozsądnej pracy nie może ~yć mo
wy. Zwią.zki pirzyi.syłają na robotę nne tych! 
którzy chcą i umieją pracować, Lecz ludzi 
sobie miłych, a p.rócz tego ingerencja kh 
musi ziburzyć ws~·lką dyscyipHnę i porządek. 
Tym sposobem piem.iądizie, które obywatele 
z ~· L wysiiłlkiem pł.aicą do kas skarb-owych 
z;o&Łainą zmaa:-nowane. 

Jestem pewny, żie Ludm·e n:aicłiafll(cy kieni
Mk nasaie:j polittyce, mzuoeją dobrze szko
diUwość iiakiego positępowarua i ziwiąm.ne z 
nim niebe:uptieczen:stwa, leoz zapewne oba
wiają się pO'lęgi ziwią.zlków zawodowych, 
pragną je ułagodmć jaik na~cl:alej poswniętą 
ustęipliwośicłą, a nawet poparciem. Afe u 
nas potęga ta polega głównie na terrorze, 
którym n~ewiel1kie, lecz ściśle wrgan>iwwa
ne, grupy utnzymują w posłuszeństwie klasę 
robotniozą. GdY'hY włiad:ze papsitwowe bro-' 
ni:ły skutecroi'e W'-01ności i beZipi.eazeństwa 
jednoste.k, a z,własz.oza robotników, gdyby 
bezwzględnie zwalczały WS<z.elkiie próby ter
roru., bo związki zawodoiwe prędiko cofnęłyby 
się do swych naturalny~h grnn:iic, t„ j. ~ały~y 
się ściśle oobrowolnei;nt zrzeszem~1, nt~ 
roszczącemi piretensyJ do narzucerua swe} 
woli ininym. 

Usiłoiwanie p.rzebbag:ainia związków ule-
5ł c5cią jest zupełnie beznadJZli•ejne. Za cza-
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BUSINESS AS USUAL 
Pracujemy jak zwykle! 

Gdy długie telegramy P. A. T., Reutera, gruzów i żehtsibwa USUttlię{e, a na ukos, na 
Wolffa, Havasa IDformują czyteliników całe- prowilrorycz,nych okienllli.cacli, właściciele 
go świata o przehiegu naijwięksrz..ego w dzie- h'Olte1i, herbaciarni, sklepów, nrukJe:i.ti plakaty 
jach histoirji nowocresniej strajku powszech- „Business as usu.al" - rówtti:oznacme z „Pra 
nego w AngLji; gdy premje.r Wielkiej Bryta- cujemy, j·aik zwykle". 
niji, Stanley Baldiwin, mowę swą o przebiegu Ta mała cecha sUui.owiła o przyszłem 7JWY 
układów między rządem i zwią~kantl robot- cięstwie Anglji i aljantów nad Niem+cami. 
niczemi, wygł+oszoną w parlamencie w dndiu MwtetjliiLne szkody moroa zaiwsze powe to-
3 maja r. b., Ulllrońazyć musiał W'Slkutek sil- wać; mocaiLną siłę &traconą odlzysikać - zna
nego wzruszenia i łiez, niim1owali, z roZJPaczy cm.ie trudniej. Przez swą odporn:ość i wy
n.a-d groźiną Idę.siką narodową z ócz mu pły- trwałość duchową, aai.glicy d!opiiięli swego ce
l'ląiCy<:h; gdy treść koofllikbu d7Jisiej·sizego o- lu: - wstrzymania imp>etja;lisitycmej etks
kreśl:iił w słO!Wach ,,prrewodniozący związ- pansji nietllJi,ecldej. 

Nr. 20 

Powszechne rozbrojenie 
W połowie maja r. b. w Genewi? zbiera 

się kOIIIlń,sja prizygooowawcza do międizyna-
1iodowej konferentji rozibrojeniowej, która 
kiedyś, gdy czas i warunki pozwolą, ma ob
radować nad wprowaooe111iem rzeczywistych, 
a nie fikcyjnych, ś1rodlków do znuliejszenia 
ciężarów wojennych, jakie jeszcze wszystkie 
nairody poalo:sić muszą. Róż.ne głosy pod róż
nemi kątami wii.dzeniia Stprawę tę traktują. 
Dla Polski, kwa najchętniej siły swe ku 
pracy podwjiowej kieru.je i która tylokrotnie, 
taik w teorji, jale i praktyce, zaznaczyła zu
peł!ny brak chęci jiaikichikoliwieik podbojów 
oręroych, teren genewski przy obradach nad 
rozAm:i;eniem bardz,o jest p01Dętnym. Tylk-0 1 

czy w chwiiili zaiwa:rda traktatu berlińskiego 
mięt:rzy Rosją i Niemcami, Slk:ierowanego, po
mimo rzekomo innych pozorów, wyłącznie 

ków rOIOOtniiczych nńie są świadomi tego, iż Te czynniki charakteru angids.lciego po
d:ziiiał,aJni.em swem podważają konstytucję zwalają mi przypusrezać, · że ekscesów w 
Wielikiej Brytaroijti i wilodą natt"ód do wojny Anglji podczas trwama strajku po~chne
wewnęŁr\1.lnej" - każ.dy z nas przyjść musi go nie będzie i że obie strony, wytrwale sto
do wniosku., ilż strajik pOIW'Szecimy na terenie jąc w obrorui.e swych zasadniczych poglądów 
.Anglj<i, zapoazątkorwany prmz górników w i nie zgadz.aijąc ~ę na „zwydężenie" jednej 
dniiu 1 maij1a r. b., je.si jed1n:y1111 z faktów dme~ gtiuipy narodu przez dJrugą, dojdą wloońcu do 
jo'W)"Ch, tycz.ących n:iietylJro Angliji, lecz mo- kiom~, opartego n:a „oommon sense" 
gących wywrzeć wpływ na los EtlI'opy, jeśli - zdiriowym ro.zsą,diku nirurodlu, jaikio całości, 

' przeciwko Polsce, krajom małej ententy i 
państwom nadlhałityoki:m, moż.Ilia o p1:aktycz-

I 
nem roZJbToje1I1iu mówić, lub je p.Ianować? 
OdJpowiedz.ią dJa teoretyków pa.cyfizmu, re·· 
zydujących pr:zeważin.ie w krajach przez mo-

ruie świata całego. złooonej, a jednak niepod!zielnej. 
Kibo :z;wycięży w tej wai1ce dJomoiwej - Podziwu godną jest org.a;nizacfa, falką wv 

rząd k+OIIllSetwwtywny Wlt'az z właścicielami +kamują przy straiiku dzi+siej.szym mąd an.gie.1-
kopailń węglowych i przedsta:wioielami wie·l- ski i związki robatn.icze aingiielisikie. Wszy
kiego kiapiitału i wiehk.ieg-0 pirz.emySrłu angiel- stlkl() z;og.t.a.fo przemyślrune i opracowane, za
skiego, czy też oorgaciz.Jowana w zwląz:ki za.. n:iim d!o koiruiliktu doozło. A więc zawczaS'll, 
wodCYWe masa robotników, licząca w swych Illa wszel:ki wypadek, i z joednej i z drugiej 
szeregach związtk+01Wych okoliO 4,000,000 1u- sihrony wtw()!l"'Z)one były, j>eś-li tak mOŻIDJa na
d:ci? zwać „plany m01biliizacyjne". Rząd zaprosił 

Przepiow~adać wy.nilld tak ·wi!eilkiiego i clJo- clio wsipółiuchlału wszystkie nieroootnfoze 
tychcms nie:maaiieg·o w :nz.oozywiis:boiśici, a tył- związki i o;rgamzacije, a we~ainie jego nie 
ko p-rzec:mwanego, konfliktu - byłoby zada- po1roi&tałto bez od!powi.edizii - iolość z.g.Jiasza
niem zbyt trudtniem. Sądrz:ić jednak trz,e1ba, iż jących się do pracy c.zaisowej, oo ochotnika, 
n.a.ród angielski, kie1I1ują:cy się zasadinii-czą ce- zma-c.z,nie przewyższyła zaipatl"ze<howanie. A i 
chą s+wego chairaikteru „zdrowym r.oz,sąd- w wyniiku - zapasy ptroduktów spożyw- I 
kiiiem" i na prze&l:rze:ni wielu wi€lków dążą- czych i opału, pod kontrolą rządu skoncen
cy do roZWliąizaniia: społieczmych, ekooomicz- trowa.ne i roz.dz:iielane poo:nięd:.zy ludinośc.ią z 
nych i politycz..nych koin&Hktów. dlrogą ewolu- wtiiellką m.vwagą - wystarczą na okres kH
cyjną, a nie drogą przewrotu i wybuchu _ kmniesięczm,y. Kom'Ulll!iikaoja :os.pomocą sa
doj.dri+e do k!om1pirom1so,we.go młatwieniia mochodnw została w ciągu paru godzin po 
spirawy i że bezipiośred!nie porOlzrumienie o•ę- wy<brJChu strajku p+rzywrócomą przy porno-cy l 
d:zy z.aiinteiresiowanemi stronami usuiniie wid- s·zmer&w ... wot.on.tatju.szów. Część kolei i tram 
mo woij:ny diomoiwej, fak otlwOip\tle narwet cł1ia wajów także przy udz.i!rule . ochotników r-07JP0-
premj·era Wiel'kilaj Brytan.ji. cz.ęłia ruch niemal że normał<ny. Stacje ele-

. Koleje. ~tai:ęły! a z ni~i i tramwaje, i Iii- ktrycme i gazownie obsługiwane są przez 
n1e poch:~ue1s1k10, 1 kofojki podziemne; ruch iiniżynierów i studentów. 
·auromob'łlów osioibowych i cię:iJarowych Zwią:zllci robot.nic:ue tej samopocy społe- l 
przerwany; stacje elektrycz,n,e i gaw()Wnie cmfultwa nie p:r.teszxkadiz.aiją, wiedząc, i:t nosi j 
nie dzfałaią; odlewnńe. stiaH i że-llliza zawiesi- to chaira;kter wyją'tkowy, e<ia:rowy, przemija- I 
ły pracę; ro!hotfzn:ky opuścilti war9Z'haty; na- I ją-cy. Te związki zarz.ądiz:iły na.wet, iż związ.- I 
wet dirukarnie DJi.e pO'z..wa:l>rują c1"1lllkować ga- kOWli pracowni.cy lm1ej1owi mają prawo ob
zet. W o.bee takich zjaiwisk fy'L."ie na.rodu a.n- I sługiwać pociągli z żywnością dl1a miast, że 
g:iiedsikfogio właściiwie musiafolby zamr.zeć u- I W51ZY'sillm, oo kooiecmem jesit d!la utrzymania 
stać. ' 

1 
d.zJ.i!ałailiności Si.ZJP~baili i przytułków, wimio być 

A 1.·ednak ni<: pod!oibnego w .Anrttliiti. me oib- pr~z roocńmilków zwią,7Jk'O'Wydi wykonywa-
w 1L 5 ' wanie; iiż oświerblenie riast nie mote być 

~erwu1emy. a111ia trwa, ale zuipeł.tl!ie pako- i 

J~a. Robotnik~m ~t prawa do strajk.u. przj~:· tem wszystkiem cze:ripiać przykład 
n~e zaprzecza, n:iikt 1ch przemocą dio pracy k 
nre napędza, ale też i w-ganil.acjmn robotni- może nas'ze społeczeństwo, tóre nerwy swe 
cz~ do głowy myśl nie przychodzi, by za- sz~pie i roo;paczy niemal ULCZyn.a się pod
br?111ć społeczeństwu pokojmveij al>rony c-o- dawać narw~Ł P'fZY przeciągłych kryzysach 
diztellttlych, ziwykłych i.ntere·sów państwa mi1lliste:rjalnych. Zamiast pracy usilinej i .or
społec~ństwa, r·odziiny, jedno·stki karżdej. ' gamizowan:i1a sił ws·zyst 'eh społeczeństwa na 

~amiętam dobrze z czasów mego kHku- „wszelki wypadek", bł tem ob'.fl.Z<Ucamy każ- I 
letniego pobytu w An.glii ostatnich kiilkana- dego, kto przy ide~ słltlżenia narod!owi i pań-
, · · · &twa trwa, kto partie ocenia według ich za„ 
sc_1e ~i~1ęcy wielkiej wojny. Lotnic·two nie-
m1eolcie rQlbtł-a cmaz większe post<>,py. Pła- sług dla kraju, a nie według „klucza: partyj-

. ... nego", kto szcze:r,ze i otwarcie krytykuje na-
DJ?W~ t ~ys+t~maty<:zne najazdy aeroplanów duiyoia i występki. Lada podmuch przeciw-
mem1eolnch 1 statków powietrznych, połą- dlZ\i d 
czone z rzucaniem bomb i pocisków bardzo ny osła.Bi.a naszą energję, prowa . 'O zwąt-
wie~~ej. siły wybuchowej na porty i miasta pienia, do chwie?lllości zasad i cizynów. Po
~g1e1iskie powtarzały się bard.w ozęsto. staiwić więc sobie należy za wzór takiego 
N1emcy chcieli ,,wytworT<Tć panikę" zastira sklepikarza rungiełskiego, który na rozbitej I 

ć" . - J ' 11 przez wył>uch bOODJby wystaw.ie ogł.asiza „pra 
szy przeciętnego obywatda angielskiego, cuiemy, J'aik zwykle'' i pracę tę w każ.dym 
aby w ten. sposób miusić mą,d angielski do 1 

st n...A. d d'Ziia!le życia rozipocząć. 
u ęł""'„w, 1

0 pm;yjęcia killkakrotriie powta- Wytrwać, pracować, organiirorwać M, a 
rza11:yich ofett pokojiowych. przedewS'zys.tkiem _ przewidywać musUriy, 

Na nic się to wszystko zdało. Bomby, by nas wypad/ki nie za.skoczyły nieipmygoto-
prtrez lotników niemieckich na Londyn nu-
cone, wielu Iud.zii sp.ok·ojnych ui;bily, wiele wianymi. * * * 
kobiet i dzńieci uśmierciły, rujtnuiąc jednocze- Strajk powszechny w An~lji załroń~ył 
śnie gmachy publiczne i prywatne. Nie o- się w środę, dnia 11 maja. -
sbaibiły jednak te bomby aini g01rącego pattjo- Związki robotnńcze dały sygnał do za„ 
tyizmu1 ani poczucia obowiązku, ani też wy- przestania strejku i natychmiast wszędzie 
trwałtośd w obywatelu angiel:skim. w największym porządku podjęta została 

Tu:ż o~ok Oxfor<lstreet leży łama· i sze- pra.ca. 
roka U!lfoa Southhampiton Row. Wybucli Równocześnie rząd augielski, wykonyl\f'U• 
b?'111hy ziaJbija kti1llkadiziesiąt osób na teij u•Hcy, jąc darce przyneczenie, natychmiast. przy
mszozy fasady paru domów, killkuniaistu slde- stąipił do mkowań. nad żądaniami robotni
pów, wyrywa ba"uki na diużej prze:sia"zem. ków i przemysłowców. 
Aile już w lcilika godzin po wybuchu okna Naj\większy w dziejach n-OWoozesnych 
skiepowe zastąpione są deslk.ami, ~tki strejk, który byłby wstrząsnął podstawami 

każdego innego pańs.twa1 przeszedł w Anglji I 
spokojnie i poważnie. 

sów car.s.Jci.ch mówi.ono, że najdiobk:liwszym 
ciosem dJla biurokracji rosytjslkieij w Polsce 
byfoby .pogod!re.niie się polatków z państwo
wośdą msyij1ską. W ówiaz;as straciły.by ratję 
bytu prz.ywill1eje, z których biimiokrratja ta 
korzyis<tałia, :z.amktttęfyiby się źródła, z któ
r)"Ch płynęły jej zys:ki. Coś p.odob111iego mo
ż:na pOIWli·e<lizieć o ziwiązkach za:wodorwych, 
~łbo raczlaj o ich starS!Z.yiinie. żyte ona z nie
zadowolenia robobnńlków i będzie w.s.zelkiemi 
sposobami pod!br>zymywała formenit, gdyiby 
nawet rząd posmarował związki mritodem. 

Zygmunt Straszewicz. 
' 

„Pracujemy jak zwykle", rzekł do siebie I 
obywaitel angielski i zakasał rękaiwy do pra
cy, nie wdając się w walkę dwóch potęg, któ
ra obok niego się rozgrywała i mogła. go 
zmiażdżyć. 

I dlatego właśnie, że wziął się do pracy 
i walczące obozy samym. S01bie pomstawił -
wygrał. Wygrał spokój, ład i porządek w 
SCW10jej ojczyźnie. 

Bliższych szczegółów o warunkach zakoń
-czenia strejku nie otrzymaliśmy w Polsce 
z powodu przerwania komunikacji z zagcani-
cą od środy, K. Zienkiewicz. 

rza wielilcie i wieUcie Hotyle wojenne bronio
nych, niech będą rewelacje uczciwych Niem
ców o organizacjach wojskowych powojen
nych, republ:iikańsikich Niemiec (patrz przy
wrócenie, jako embilemaitu narodowego, ko
lorów cesarskich przez Hindenburga). 

Otóż dr. Carl Mertens, opierając się na 
danych urz,ę<lowych swego kraju tiwierdlz.i, 
iż prizy możliwej mo1billfaacji Niemcy będą 
miały 2,065,000 ludzi w szeregach armji. Na 
to zł.oży się armjia reg111lairrna - 100,000 ludzi, 
politj•a bezpieczeństwa 130,000 ludzi, na.cj:o
OOJListyczne orgainńizacje wojskowe 1,835,000 
ludzi. o iile do tego włąozyć inne, nie nacro
na-listyezl!l.e, organfa.acje wojs1kowe - Niem
cy mieć mogą w ciągu dwóch dni kilkumiljo
nową annję, ·zt11pełiDiie do boju gotową. Dr. 
Mertens traktuje tę spiraiwę tylko z punktu 
widzenia bez;pieczeńistwa rzeozypoopoli:t.ej 
niemieck1ej, pooiewarl: ~ ~. :i!ż przy ta
kim u1}dadtziie sid: Wj!t ł'aJtwo przywrócić U• 

sbrój mona.rchiiazny i na tron diaW10iyoh Hohen 
winem.ów ~a<łlz;ić. 

Ln.aozej i ~ z więcej S!7Jell"O'kiego pu:nikint 
wklzenia zapatru;.e się oo mil!iitarrzm nie
miecki praf. F. W. Fors'ller (kwietniowy nu
mer „Die Menochłiełt"). Przypomina on zda„ 
nie angielskiego generała Morgana, przed 
dwoma la.cy- w „Quairterly Review" W}'lPOwie
d:zia.ne, iż poza do~woiłoo.ą przez traktat wer
sa!fslcl niemie-cką armją re~ą, wy.rasta 
jako groźny i wielki jej ci.eń - ukryta pod 
mas:ką pa:brjotyozmy<:h z,~ów, ogromna, 
bo niemal pnedwojerma, rzeczywista boj owa 
annja nieoedta. Nie m.pirwcza prof. For
ster gen.. Morg&nowi., przeciwnie, stwierdza, 
iż w praktyce cień ten stał sti:ę już ciałem 
r:reczywiistem i stras.z.n.em. z~ obrooy 
państwa, w t'()(h;aju Stahlhe.ltm i innych, s:> 
w ciągłym i stałym kem.takcie z a.rmją regu
larną i pod wpływem i kontrolą t~ ostatniej. 
Wyszkolenie W<>jskowe z;wią7Jków prywat-
nych, zaopatrzenie ich w broń, organizacja 
mag.azyn.ów intenidendcich i arsenałów, do
staxczanie sztrubowej słuriiby - oobywa się 
wyłąoz.n.ie przez naozie1ne wił.adze stałej ar-
mji niierniieckieij. Wszystko do szczegółów 
jest przewidzilane na W)'l>a<l:ek przyszłej mo
Mlizatji. 

Nie ukrywa prof. Forster, w jakim celu 
te pil"'zygotoiwan:ia trwają. Uważa on, :iż w 
ciągu lat kilku wybuchnąć winna, według 
chęci nacjonaJistów niemiecJcich, wojna od
wefowa przeciwko Polsce - dla poprawie
nia g:ran:iic. W szysłlko, oo jest w mocy rządu 
ndiemmecktiiego, aby ZJWiększyć nienawiść na
rodu dio Po1siki, jest systematycznie czyniio
ne. Przytacza on, iż pr:zy deba Łach w Reichs
tagu w tn:M"'CIU r. b. nacjon.a1isita d:r. Bredt, mó 
wiąc o sbosun1kach jego partji do demokra:tów 
leiwiioowych, zaipytał „a gdy pożair woj1ly wy
buclmiie na granicy pols:ko-rosyj&kiej - przy 
kim staną obywait.ele niem.ńeecy, do demokra
cj.i req>Ublikańskiej nalieiżący?" Odpowiedzi 
wnet mu udiziełił demcxkratt:a, d:r. Ha.as: „sta
niemy taa:n, gdziie każe nam mteres nan-odowy 
Niemiec·•, 

Dr. F8Tsiter Olbaw+ia siiię, ilż nowa wojna 
skiończy ~ę ostaiteiomą porażiką Niemiec 1 

cfilaitego wolałtby teij wo~ny uiniknąć i n.aresz
cie do ipowszechnego roz:bro~enia doprow c:.-
dizić. P:rzyZ!lllaje się Oiil jedinak, iż ro~brnjenie 
Niemiec, szczególnie w stanie dzisiejszym, 
je&I: Luipełną fi!kcją, pOlllieważ państ:wo uprze
mysłowione i bogate w środiki technicz;ne i 
chemicz:ne zawsze goitowe jesit dio walki. 
„Gdy gazy trujące w fabrykach barwnliików 
mlOIŻnla prizy:rządiz.ać i gdy cona.jmniej 11,ooo 
lobników kończy oo rok w Niemczech ±ursy 
specjalnie, jak moŻID.a mówić o skutecz em 
romr.ojeniu" - kończy swój artykuł pr fe-

sor Forster. ~ 
Otóż niech nasi delegaci na komisję p zy

garowawczą do spraw I"oo:brojenia maj na 
uwardize oprócz własnyoh obserwacyj i · · 
sW. Dr. Mertensa i prof. FO:rstera. } 

Mir-Kazi~ll. 

) 



Br. 2D 

Rządy i. ministrowie· . 
·He było rz!ldów i jak, długo. 

rządziły? . 

1. Jęcłrzeia Moraczewshiego - oi 1~ 
listopada 1918 r. do 16 stycznia 1919 r. 

2. Ignacego Paderewskiego - od 16 sly• 
cznia do 9 grudnia 1919 r. 

3. Leopolda Skulskiego - od 13 ~dnia 
1919 r. do 23 czerwca 1920 r. 

4. Władysława Grabskiego - od 23-go 
czerwca do 24 lipca 1920 r. 

5. Wincentego Witosa - od 24•go lipca 
1920 r. do 13 września 1921 r; 

6. AnJoniego Po.nikowskiego - od 19-go 
września 1921 r. do 5 marca 1922 r. 

1. Antoniego Ponikowskiego - od 10-go 
marca do 6 czerwca 1922 r. I 

S. Artura Śliwińskiego - od 28 czerwca 
do 7 lipca 1922 r. 

9. Juljana Nowaka - od 31 lipca do 14 
grudni~ 1922 r. 

10. Władysława Sikorskiego - od 16-go 
grudnia 1922 r. do 26 maja 1923 r. 

11. Wineentego Witosa - od 28 maja do 
15 grudnia 1923 r. 

12. Władysława Grabskiego - od 19-go 
grudnia 1923 r. do 13 listopada 1925 r. 

13. Aleksandra Skrzyńskiego - od 20-go 
listopada 1925 r. do 5 maja 1926 r. (od dnia · 
20 kwietnia 1926 r. - gabinet kadłubowy). 

14. Wincentego Witc~a od 10 maja 1926 r„ 

Gaibinet Mocacrewskiiego uipadlł p!l'lzed z.e- : 
brla.in.iiem sii.ę 1-~o Sejmu. W poizositałyoh ga- · 
mncl.ach tylJiro w p~ędu na cz.eJe sfal~ posłio-

. wie (iPadleirew~i, L. Skuhlki, W. Wiltos (rdwu
krcttnie ), W Grabski (w pierwszym swol:m 
ga;binede}. Par'lamemarnemi w śdś.Iejszem 
tego sfowa ZIIJiaC,zjeni<U były dwa R.ozą,dy koa
licyjne (pierwszy Witosa i Rrząd Skmyń•stkie
go) araz Rząd Chjeno-P~ (d!rugi R74d Wi
tosa), 

Ogółem było w · Polsce mwSlbrami diotyclt
czas 139 osób, 

W 9 gabinetach zasiadał' - Chodźko; w 
8 cSabinetach - Darowski; w 7 ga•bmetach -
R;-czyń.ski i SioSltllk~slcit w 6 .gahillietiach -: 
Gflahski Władysłaiw 1 Narwtiow11oz; w 4 g.abi
ne•tach - Leśiniewslci, ś11i:wiń·ski Sitiainisła<W, 
SO'bale·wsiki i Za·górny - Marynowski; w 3-oh 
gaMne<tach - Barteł, GrabiS'ki Stain:isław, 
Jastrzębski, Kamieński, Kuchairslci, Łopu
sz.ańsiki, Makowski, Mo~z1azYJliskii, Osowski, 
Pc·p·liowski, · Racziki:ewilCIZ, Slkkmum, · Skrzyń
ski, Stesłmvfoz, Strasburger; w 2 gaibinetach 
-- Chrzanaw&k.i Wiesłiaw, Iwanowski, Janic
ki, K.ie:rnik, Llooe, Łopu~ańsikii, Midia-Lski 

. „ 

„P R I\ W D A" l dnia 16 maja 1926 r. 

ZAGADNIEłłlE D·YNAST Jl 
Sprawa, która podzieli oóóz monarchis.fyczny w Polljiee. 

Str. 5 

Pół urie~u walk. z źywinłem 
Jubileusz Ochoto., Straży ogniowej Łódzk. 

T .en jubileusz owacz:a niietyilk10 50 lat ist
Mema. a..Ie i 50 lat ofilamego CZ)"llll obywa
tdskiego, i 50 lat stałego ro.zwiojiu i rozrns·tu. 
za.wodiowe~o, J{Julituxamegio i społoomego. 

Mała jieswz.e pr·zed pół wiekiem Łódź, 
mysikała dziękii iinitj1atywi·e obywateli dobrej 
woli ową reidJUrtę waJJki z Oiknutnym żywio
ł-em, zagra.iŻia.~ącym oobybkowi prywatnemu 
i ipirzemysł101Wem<U. I wiiellka Łódź diziisiejSiza 
posiiadia fą i teraz j\e·sizore, ciągle jaJkio pla-

1 

c6w1kę obywaitelską, ale rozrosłą, uposażoną 
w ~b~e przy;bory techniki w.sipółczesnej, 
oruwa1}ącą z siZJere.gu p'lllllk:tów nad mienien; 

j Wlielikli~ i małiem, c:nujnr.ą i .gotową illJa każ<l(; 
, We!ZlW'alil!lle. 

Hiistotja tych ła.t 50-citt, to ~ stałe
go czynu, wyitrwtałej .pracy, Ieikcewiażącej spa 
czyinek świ.ątoomy i spokóij 11J00y, i wytężo
nego wy..s!łkia, poświęoonego trooice o to, by 
nie stać na mie:}SCUi le•cz iść ll\a:prz.ód z P·O•stę
pem ciz.a:su i doir.ó:wnać w ro7JWOj1u seybkiemu 
r1oz.rostoiwi miiasiba. A oprócz 1kiarl, mówią
cych o ofiarnej i meamoridlowaniej pira·::y je
dniostek, są w nieij i karly .żał,obne, gboszące 
ohwaiłę hoha~skrej o:liiiary życia na oHarzu 
obowiązku.„ . 

w diniilu ur00zyistegoo obchodu juibileus.zu 
dziisiejsiz.e-go ;;ny&hl wisz~tikich mieszkańców 
Łoom sik.ierow-1.ją się z wd!ztięcznem i życzli
wem uczuciem ku .zasłlu.oonej instytucj<i, tak 
ch1ubnIDe i wy„:D!O'wcie świadczącej o zdolno
ści społeczeństwa nas.zego do pokonywn.nfa 
trndlruości i rz.et-e!:nego ~łindiarua oihowiąz
kóW, g·dy tyJlko wybrwał·ość i mocna wola są 
czyniu Slprrężyną, 
IJIBlll!'.lllllml&l!!llllllilllm„„ ... „ ... „„„„~ 

: : : : t<stega zutaten : : : : 
TELEFONY LÓDZKIE. 

Już dw.a, razy czytalem w „Prawdzie" za ~ alen:a 
na. nieporzą,dlm na stacji telefonów ló.dzkich . . Nieste ty 
nieporządki te trwają, nadal i nie widać ze s-trony za
rządu stacji najmniejszej pr~by usuruięda ich i um ,. 
żliwien.ia abonen:loru karzystarui.a z dr·ogo o.pla~onycl 

telefonw bez irytujiicycll. niei:f,Podzianek i i11cyde11· 
tó?I; 

Odoosi ft~~ wrażeruie, że n.a sta.cji rzą,dzi ja:kiś se
w.iet telefonoisW!k, który rzą,dzi się wlnsny.m regul;i,mi
nem. Na odezwanie się tełef.o~ trzeba w~·czeki

wać po s:Filrn. minut l rzecz dziwna, w godz.inach w.c
czorowycll i :ooc.n:yoh, gdy ruch jest najmniejszy, o po
lączenie jest na~rudniej. Fałszywe połączenia slid ,r 
się regulą. Telefo,nisb wprawdzie powtarza . numc1 
właściwy, podany pr.ze.z mówią.cego, ale tą.czy .z nu· 
merem f.aJszy.wym. Ofiva ·ta.kiiego fałszywe~ palą,. 

czeni.a ma. często na pół godziiny zaiklóoony SipOkój do· 
mowy. Apa.iat dzwoni bezustannie i niema rady na 
to, gdyż telefonistki nie kwwpią, się mlimo najusHn iej
szych sJgna.lów z jednej i ·z drugiej slmony dowiedzieć 
się o przrezy;n.ę. 

Najb&Tdmej po macoszemu traktowane sii a.pn.ra.ty 
w lokalach pn:blicznych. Mil=, że za ~para.ty te 
opla.ee. się specjalnie wysoki abonament, stacja trak
tuje je jako wwańiorzędne. W praktyce pilna rozm-0-
wa z a.pa.rat.u w- loka.lu publicznym jest n.iemażliwa 

w Ło-dz.i. · 
O i•n.ny.ch tortU'faeh, nia jruk~e n.ara.rony jest abo

nept lódzlciej Siieci telefonicznej, jak częste psucie się 

instafatji, brak polll,czenia ze stacją, w pewnych go
dzinach dnia, wyczekiwania tygodniami oo. m-0rrlera 
i t. !P· ni.e wspomlin~1 gdyż z za~len.i<I. bylby ob
szerny akt osk.Mżenia. 

O<lpowiedzi;i;lność ponosi za to WSZY\Stko zarząd 

łódz.kiego. oddzi.alu P-0JSkiej (?) Akcyjnej Spólli Tele
fonioznej, któxy, najwii.doczniiej nie dorósł do zadania. 
Jedna z na.jW!i:ększych stacji telefonicznych w Polsce 
nie może być obsługiwana tak jailt jakaś stacyjka. w 
Kiernozi czy Kaczym Dole, ani też .r~dzona samo
wolnie przez zUNJJlli&.owane ~ ndedosmtecznie ukwaJi
fikowa.ae telerolllietki. 

O tem t:rza.ba widoeznie cią,gle je$zc.ze pr:zypo
min&ó centra.li P.olekiej Akcyjnej Spólli Teleforuioznej. 

Abonent sieci łódzkiej, 

k'll!l"encyjniiie k.andydatura Ha.lbsburgów. Rxeoz 
ch~ak!t~a, że olbroń-cy u.gody z &o
sją ddia celów dir-Oibrnyich, o mysllmniiie ulg·i w 
~naszemu jarzma rosyjskiiie~o, W1pa:dla.ią w too 
nieprz.ej<ediniany gdy ~t mowa o Hahsibw'
g_aioh. Tak, dynastja Habsburs:ko - Lotaryn.g-

. sika bTJała udział w ro'1Jhi«ltr1aioh Pl()II1ski. Ale 
w oz,.a;s:aoh, gdy tra.dyoje nd:epoidległej _R~e
czyipiospolriitej były ~:esirozie śwliei.e, wielki pa
ttjOlta pal~ki, książę Adam Czarioryj1shl, ~.dy 
w 181'1 il". układlał się z Ah:~ksandirem I o 
w.mowienie państwa póilis1kfogo, propo111ował 
l1Ja mm poliSk.i brata ce.s.air~lciego .Micltała, a 
więc pn:iedstiarwtlicieilla dy.nastjd, która nai'ha:r
dmej pn;yor;yiniiła siię do rozibiioru Pol<Sikii. 

Pmy wybone dy1I1a1s1tjii rOZJSltirzygać musi 
racja staniu, a niak1azy r.atji staniu miOŻttla m
WS7Je uib:rać w focmy poipufairne. Oo do Habs· . 
bU!l"gów' nie staruowi to trudiruoiści, mdlrua bo
wiem z dynaistjd eull"O!Peisilci!ch niiie · była tiak 
s.pakrewni'Ona z Piia$'Łarni i Jagiellonami, jak 
Hahsibur-gowie. Nied!a:rmo prof. Głąibdński w 
pairlamen.He ausihijiacldm 1artem 1917 tr. wo
łał: „Odiwołiamy się clio diynastjii spokrewnro
nej z :na<Szymi kxó1liami i tak c~ooei w ca-
łym naszym kraiu". Wt. Studnicki. 



• 
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Rynek pieniężny i giełda · Woytkiewicza stosunki z zagranicznemi sfe- - mają tu do użytku: salę muzyczną, dwa 

. , rami finansowemi zapewnią przypuszczalnie ' fortepiany, pianino, kilka innych instrumen

p. ministrowi w .niedalekie; już przyszłości I fów muzycznych, zbiór nut, dwa bilardy i 

10 65 możność zaciągr:iięcia godziwej pożyczki. przybory do gier i zabaw. Stolownia zakla-

Ryn.ek walutowy przeżywał w okresie w środę - 10,35 - ,10,40 - 10,50 - • Byłoby poż~em, żeby do obecnego ga-
1
1 du jest tak obszerruz, że jednocześnie wszy-

spraw~dawczym poważne wahania kursów - 10,80 bez oddawcow.. . . . binetU wszedł jak najprędzej hr. Skrzyński, , scy wychowankowie spożywać nwgą posiłek. 
walut zagt'anioznych, zależnie od ohwilo- . ~ursy kształ~ow~ły się, Jak wyzeJ w_sp<>1ll cieszący się zagranicą zasłużonym mirem ----; Pouczającym dla nas Polaków jest sy

. wych nastrojów w polityce wewnętrznej pań- mehsmy w zaleznosc1 od wy<laneń pohtyaz- a wtenczas miałby p. minister Zdziechawski stem przyjmowania kandydatów do tego do-

stwa oraz od mniej cz.y więcej wy<latnej nychO.b , d . . łdz' d . 'ł ułaitwione zadanie. mu akademickiego i warunki, jakim odpo

sprzedaży walut przez Bank Polski. rot zienny na gie ie ~wiz wyn~t Sytuacja na rynku akcyjnym większym wiadać muszą ci, co korzystać pragną z po-

„Czarna giiełda" reagowała z miejsca na początkowo ołroł? 100 tys. do~arow, z chwilą zmianom nie uległa. Naogół dało się zauwa- mocy „Hlavkowych koleji'". Przyjęci i zatrzy

~szystlcie kombinacje gabinetowe i stąd po- Jednak utw?1"zema rządu, POWt~zony został tyć na zebraniach giełdy papierowej pomimo mani nadal mogą być tylko czescy studenci i 

wstaiwiały maczne, bo kilkudziesięciopunkto- do 200 tys1~ - ~ było poruekąd geste~ zwy~ki dolara, zamachu stanu i ogłoszenia I z czeskich szkól (z niemieckich - nie). Mu

we różnice kursów. nowego. ga~metu (Jak przykłady wykazują stanu wyjątkowego - lekkie wzmocn:enie. szq przedstawić świadectwo dojrzałości z od 

Możlirwooć zmiany na stanowisku Mini-1 odb~aJą się w wypadkach zmiany rządu Znacz.inym popytem cieszyły się akcje . znaczeniem, a w dalszem studjum okazywać 
stra Skubu i spodziewana w związku z tern praw1e za~~ze podobne ~?111;onstrac1e). Banku Polskiego. Z akcji przemysło:vrch o- j 100 procent wyższe postępy czy wyniki pra-

zmiana polityki skarbowej _ mogąca przy- Z drugiej strony ~ozliwił ~~root .zapasu siągnęły poważną 2!W'Yżkę węglowe 1 Żyrar- ' cy, niż wymagane przez szkolę dla zwolnie-

'eć _1__ ymenh• ·i rozczarowania wy walut w Banku Polsikim bardzieJ racJona:lny dów. Poważne obroty dokonywano w dal- li nia od opłaty szkolnej. Dokumenty takie 

m nowe "1U>pe1' ., ' „..1 • ł · · l' t · d · ' t b 'l b · t 
wołała z;wyżkę dolara, która przybrała szcze- przWyuzkia t' k b . . kiod ~-- ł t g szym ciągu papierami państwowyma. i is ami prze slawiac rze a co po rocze, y się u rzy 

,_! . · · d , , s u e ow,iem rus ~60 Sl4lllU z o e o zasta'"'"'ynu' mać w zakładzie. Oprócz tych świadectw 
Mm:ie powa:me rOZ'mlary na wia omosc o . L-~ dni d · „ .... ' · 
f6"' • ąd l · wzmaga się nasz e...,.t'ort z a na zień - Awil. wymagane są JJoświadczenia z postępów w 

ormpo~mu r~ u. ~:zeztw ewiic;ę ....... i.:~et wobec czego zwiększa się dopływ walut do szermierce i 'konwersacji w obcym języku. 
Wł-.lO!Wlłerzeru~ Grmtsl1_ki orzema. l!)<'IUJ.Ll u P· instytucji emisyjnej - co objawiło się w ::ai====:i=•-•=•=•==•= Widać z tego, że młodzież, korzystająca z in-
1 wuY'S awowi all'S emu, cieszącemu się ł d . · · ·1· · · • 

krr . 'ak . . . . ł przesz o z1e&ęctonu JOnowym wzrosc1e za- stytucji, musi tęgo pracować i pracowac sta-

~ówno w 8:JU} 1 ~glI'anicą opmJ~ wy- pasów walutowych w ostatnich dwóch deka- F' und·ac1·a Hlavk·1 le i wytrwale. 
bitnego fachowca Jako:tez bezstronnego 1 ucz- dach k · tn' 
ciwego człowieka - spowodowało natych- wie ta.. . . Przy przyjmowaniu kandydatów nie bie-

mia.stowy spadek dolara, który wskutek u- Dolary gotowkowe i dewizę na New-Jork rze się względu na wyznanie religijne, ani 

paidku koncepcji gabinetu urzędniczego prze- notowano ixx:zą~ 10,40, potem 10,20 - Phil. i Techn. Dr. Józef Hlavka (1834- przekonania polityczne studenta, wszelka pro 

mienił się w silną zwyżkę. 10,10, wr~z01e od sr~y ,10,10 - 10, .pr~- 1908) zapisał testamentem wszystek swój tekcja jest wykluczona, rozstrzygają tylko 

· czem banki na zebranm wtorkowem, obaWl.a· majqtek dla instytucyj społecznych i narodo- dwie rzeczy: zdolność umysłowa i stosunki 

Ukończenie przesilenia gabinetowego i jąc się dalszej zwy~ki złotego, nie chciały wych jak: Czeska Akademja Nauk, Narodo- majątkowe. Przyjmowani są najzdolniejsi 

porostanie P· ministra Zdziechowskiego w kupować walut, zaofiarcwanych prz.ez Brnk hospodarzsky Ustav (Narodowogospodarczy i najbiedniejsi zarazem. Dziś w razie wątpli-
nowym gabinecie P· Witosa wywarło na ryn- Polski. Waluty i dewizy europejskie kształ- Instytut) ( Studentske koleje czes. vyso'.kych wym co do talentu wypowiada sąd pomoc-

lru bardzo korzystne wrażenie, a to ze wzglę- towały się również zniżkowo. Za ruble zło- szkol prażskych (Dom fundacyjny czy bursa I ny także doświadczalnia psychotechniczna, 

du na utrzymanie ciągłości polityki skarbo- te płacono 5,50 - 5,45. Ostatnie notowanie akademicka). . jaka od dwu już lat w Pradze wydatnie pra

wo-finansowej, która, aczkolwiek w wielu odpowiada stosunkowi 10,40 za 1 dolar (przy l Dla ~arządu bursą akademicką im. Hla- cuje. 

wypadkach nie jest z:byt zadawalniająca - obniżooym parytecie złota 52,50). vki utworzona została w roku 1901 organiza- Oprócz miejsc stałych zakładowych ist-

może być jednak dla państwa znacznie po- Złoty osiągnął ostatnio na giełdach zag;ra- cja o charakterze towarzystwa (Spolek), któ- nieją tu jeszcze miejsca, któreby nazwać 
żytecmiejsza, aniżeli nawe eksperymenty nic.znych zwy~kę - uwydatniającą się na,wet rego organami są: kuratorjum i wydział za- można stypendyjnemi. Gdy jakiś mecenas 

innego Ministra Skarbu. na wroóich nam rynkach niemieckich. i rządu. Należą do nich przedstawiciele wyż- zloźy na cele Spolku najmniej 10,000 koron 

Niepokoje, wywołane konfliktem między W Zurychu od blisko dziesięciu dni tran- • szych szkól czeskich w Pradze, reprezentanci czeskich, tworzy się jedno miejsce lundacyj-

marszałkiem Piłsudskim, a premjerem Wito- zakcji złotym i wpłatą na Warszawę nie miasta Pragi i członkowie wybrani przez wal- ne, a ofiarodawca ma prawo określić rodzaj 

sem oraz wynikłe stąd zamieszania wewnętrz przeprowadzano. ne zebranie Spolku. Przewodniczy w kura- studjum, okolicę, z której ma pochodzić kon

ne (ostra walka prasawa, awantury w ka- Jak wi<lać z notowań . ~wnętr,z.nych i torjum pri;rzator Pragi, g~yż mia~~o jest pro- dydat i t. podobne warunki, nie dotykając 

wiamiach stołecznych, konsygnacja wojsk w zewnętrznych złotego, nie przedstawia się na i lektorem i kontrolerem mstytuc1i. jednak warunków zasadniczych. Takich 

stolicy etc.) wytworzyły w środę ponowną sza sytuacja walutowa zbyt różowo (zwr~z- I Z fundacji Hlavki wzni~si?no n.owocz~ś- miejsc już w roku zeszlym bylo tu 90. Chlu-

zwyŻkę dolara. · cza wskutek niesnasek partyjnycli i osoibis~ nie urządzony dom akademicki. Ma1ą w mm bne świadectwo poczucia państwowo-obywa-
, k tych) _ m·e nas"'"a J. e<lnak obaw na :nrzy- wychowankowie książnicę zasobną w dziela telskiego i ofiarności w służbie idei narodo-

Na rynku prywatnym notowano gotow ę """ r 

dolaa-ową następująco: w piątek dnia 7 b. ro. szłość. piękne i naukowe, która liczy jf!Ż przeszło wej. 

10 60 10 65 bot 8 b Jest nadziei· a, że p. miłtltster Zdz.iech.ow- 9,000 tomów. Czytelnia otrzymu/e 100 cza-

1

, Poprzestajemy na pokazaniu ducha „Hla· 
- 10,75 - 1 - ' ' W SO ę, ' m. h h ad k h f d f k h k l .. „ k d . • 
_ 10,70 _ 10,82 i pół - 10,65, w niedzielę ski pójdzie w dalszym ciągu drogą jak naj- sopism czeskie i zagran_ic~nyc , a pon v ovyc s u ens yc o eJl u po mesze-

- 10 60 _ 10,50 _ 10,47 i pół, w poniedzia- większych osi;.czędności budżetowych i pozy- , 30 pism zawodo'!'Ych. Bibl1ote~a .podręc~n? niu ducha polskiego i zagrzaniu polskiego 

łek ~ 10,45 _ 10,65 _ 10,72 i pół _ 10,55, skania zapasów walutowych przez ·wydatny posiad_a wszelki~ , ~ncyklope.d1e .i slowmki: l serca. '(Rod.). 

we wtorek _ 10,42, _ 10,37 i pół - 10,30, eksport. Nawiązane przy pomocy dyreldoca Konwiktorzy - 1esli tak mozna ich nazwac l 

ŚRÓD KSIĄŻEK 
piisattiZe nie tworzący dotychczas dla s<:eny: powieś-ciach naszych opisywany: służba fol. 
żeromski. Sierosi:vewski i Grzymałia-Siedlec- wruroz:na, c.ZJWoraiki, dziewki i parobki d~
ki. Sukoes z.dobywa z.a wsze teatr intelektu- slcie. Do talciego tematu, {:zwłaszcza, gay 

akty Gruhińskiego i W1nawera. Rozwijają się go się traiktufe rea i..s~iie) z:J;>:liżyć ~ę diziś 

zbyt eowroli objiawiooe przez „Redutę" taloo.- umie z dobrym skutkiem 1ed.yme wytbttny ta-

I. 

W pie:rwszych latach niepodległości, 
śród budowy politycznej i gospodarczej Pań
sitwa, lite!fabura nasza stra.ciła narazie to 
władcze stain·owisko, jakie posiadała w życiu 
narodu dawniej, przed wojną. Zjawisko to 
rzUiCa się w oczy każdemu, kto ogarni,e my
ś•lą ostaitnie sireść, osiiem lat. 

den - BandiroW'Slki, Jerzy Ba.odrow·ski, Ry- ' ty Szaniawskłego i Kate:rwy, na które bar- lellił:. Powiedzmy tez zgóry, że śród młodyich 
gie!f - Nałkowska, a jedin9>0ześnie obi·awił· ki:l- dzo wiele licz;Ott110. Próby „nowego teaitTu" pisarzy powojennych, pani M. Dąb;rowska 

ka nowych talentów, ja:k: Maliaczewski, pa!i..i l Witkiewioza wydać mogą diziełio niepo.spoli- staje w piewszym rzędzie, właśnie pirzez 

S:ziozill'cka, F. GoeieI, Żymowski. j te; tymczasem są bo jedyruie ciekawe próby. • „Lu<lvi stamtąd". Nikogo nie naśladuje, po-

R , 1 I Najiźyws·zie nadzieje budzi Zegaidł:awicz, któ!fe siada szczerość i odiwa.gę wias.nych metafor, 
owno eg c z twórczem opracowywa- b.„_ tał t · , · ał hall d h g · wierzy własnej intuicji, szuka wyrazu we 

niem tematów woi',etllllych, ks7Jtałtu1'e się i gol wyki htuuy t , en za1,a~ł . . wk teaatr· aOWlc . o- z.ł . 
. . 1 ka od ra s c a era:z XWTOCl s1ę u . włta>Snem obcowaniu z „prostym c ;OWle-

doJrzewa nowa, bogata poezia po s , . er- ' kiem". . 

wana od tradycji roman:tycz,nej, objawiająca ,. Wreszoie ·jednym ze mamiennych rysów p
0 

Reymoncie, żaden już ~eiściopi· 

ldlkanaście talentów lirycmych, zwiastu- naszej literatury powojennej są podróże. Do- sarz poJ,skii lllie woła zairnte!fesawać O'Lytel

nów l•ub poszukiwaczy nrowej formy poety- tychczas mieliśmy podróżników doirywczych, ruka cMopem serntymentaJnym lub traikrtowa

croej. Ci młodzi twórcy, na licme grupy zwi-edmjących i opisujących prreważnie mia nym tendencyjnie. Jest to prawda oczywista 

podzieleni, przez swe czasopisma, dyskusje sta eUII'opejskie. Wojna wyrzuciła wielu po- dla wszystkich. Ale Reymcmt stwOf!zył włas
i dziieła, budzą najżywszy ruch lit~acki w laków poza Eurnpę, skąd przywieźli bogate ną metodę ma1owa.niiia żyicia chłiopskii.ego, me 

kraju i tworzą najżywcńniejsizy element po- wspomnienia. Podróże Ossendiowskiego po todę, któ:rej naśl•adiowanie nie jest łatwe bez 

kolenia. W prozie twórczej reailizm prz~wa- Mongoljii, Azji środkowej i Afryce uczyniły dłiugie~o współżycia z chłopem. Na z;fawiis!ra 

, ża jesizcze u pisarzy starszego p•okolenia. Po- go j,edJnym z najpoczytniejszych dziś autorów żydowe patrzał on oczyma chłiopa, oceni.ał 
śród młodszych, jedirui (jak Iwaszkiewicz) sty na świecie. Gen. Grąbczewski o,gfo,s1ł trzy je własnym jego rozumem, łączył ~ j~ 
lizują swe opowiadania poetyictko; inni (j tomy opisów swej podróży po Azji Śrocliko- całość duszę chłopską z naturą, ~emi.ą, krair 

G~.a:biń!ski, Jerzy B~drowsiki.' .T. Bru~ze~- I ~e~. Le~~i.opowi~, oo.wid~ał „W kra- obra·zem. Utr>zymywa•Li niektórzy, że cMop 

ski, Sosnkowski, F11ochowsk1 1 Rychliński) JU Jaguarow t „U Wtl'ot tal)emmczego Ma- reymioot•owski jest mrównio w swych ozy. 

szukają „nowych dres:oczów" w pierwiastku gherbu"; Korsak drociet'la „Ku iindiyjskiej ru- , nach jiak w swym sbooU!IlJku do ŚW1iialta, lron-

itracjronalnym, w kierowrund.u i komp~owa- hieiy"; Chrostowski i Paallkiewioz opisują . ceipcją przedewszystkiem poetyaką, wyol

niu wydarzeń przez taij,emnicze, nieznane si- Pannę. Pirzymusowy pobyt aufora śród Sar I brzymńoną rQmantyczatle; że odręboość jego 

W1prawdzie zdarzały się wypadki, że 
dzieło wyrhitaiego pisaxiza („Przedwiośnie" 
Żeromskiego) wywołało nieskończoną ilość 
komenfa:rrzy, sp,oców i dyskusyj, a nawet 
iprumflerowych wycieczek. Wynńkfo to jed
n.ruk nie tyle z rozważań lirterackiej wartości 
utworu, ile z rozstrząsań jego 1de•o•logji. Był 

wyipadek szerokiei dyskusji publicznej z po
wodu wystawieniia i przekładu „Fausta". 
Ale t,e S'P'Oll'Y polem~croe, wskutek swego spe 
cjaLneg.o chaxakteni, zrumykały się w sferach 
literackich. 

Żyjemy wciąż jesireze w epoce „p1'zejśdo
wej". W!iększiość S'tarszy<:h pisarzy pomarła 
w ostatniem dziesięci,o1eciu; niektórzy żyją- , 
cy wyczerpali j•uż swe zasoby twórcze, a 
mfodisze, powojemie pokolenie, pomimo pięk 
nych tale1lltów, usta:la dopiero swe wpływy 
t ZIIllaCZenfo. 

ły natury. tów przynosi opCYW'ieści wojenne. F. Goetla. psychji, tak połę.żinie przez Reymonta pod-

k b .J-! • Wyjeż&zają też w da.Jekii,e kmie literaci: Z. I' kre"•l"'"a •est obi"awem liiteracki&>ii nr.zesadv, 
Naj'Wię.kszy nieipo ój •Uura · WClą'Ż nas~ i__ • Am ki Pół .,, vu 1 -1 r- ·1 

W .J. • Dębicki og~xa wrarżelll!la z ery - „--~'L-iem silnego tempe!famen1bu pisarskiego. 
twóroziość dramatycz:rua. yiu1a1e ooa szesc. noonej; Meloer-Riutkowska oipiSl\lje „Turoj.ę I yy 1""""" 

osi.em utworów rocz.cie, które mają zaspo- dmsi: . zą"; J. Maccinowska _ wirażenia z Paru M. Dąihrowsika nie pa;tmy na ohłopa 
koić potrzeby reperluarnwe 39 tea:trów, ~~ po Eglipoiie, lnidiaich, Cejilon:ie i Jawie. I jego oczyma, lllie odtnajduie w nim odrębnych 
działających nra terenie Rz.eczypospoliitej. Zanim zdobędziemy wła,sną maryinrarkę, ceh ras·owych, które hro1"zą speojiaiLny świa
Je:żeli weźmiemy pod uwagę stainowiisiko. ja- ~ te opii!Sy i wsipoolltlliecia pobudzą topogiląd, Jej fornal, czy d!ziiewika dworska, 

kie w nrus·ze<j kuilitUXIZ'e zaijimuje teaibr, z.rrozu- niejecLną enreiigję do cLailekliej podróży. stojąc na Msikim poziomie kultury, mają nie 

miemy llli.ebezpieczeństwo, którem grozi mniej skomplikowane uczucie, jaik lu<lzre 
' nam stały zalew scen poiliskich przez sz.tulki * * * mi.eszkający we dwocre. Autorka wkJrzi w 

obce. Narodziny IllCJIW~o taloort:u dramaty- P!l.'l.wjdlźmy cLo literafury bieżącej. Przed chi.opie tak ie go s a ro ego c2lłowieka, 

Ilrości.owo poezja, powieść i chiamat wy- ' 
k~u?e w bi!bljogmfjd więcei druków, niż 
przed wojną. W roku uihiegłym dział ten 
zawierał okiofo sześciu-set druków, przyczem, 
podobnie, rak dawniej, przekłady z Literatur 
obcych sta1nowią 01kioło 30 proc. Uogólnie
nia są moiże jesreze przedwczeS111e i zawod
ne. Nie trudno jednak stwii·ero,ziić pewne 
zjialwiska charakterystyczne, które przynio
sło wiiełkde wstrząśnieruiie dziej•owe. 

PrzedewszystJciem zdobyliśm~ ogromną 
Uość utworów „woj·ennych". Tego spodz.ie
WrutliO si~ ju:ż podcz-ais wojny eurnpejskiei. W 
dziedziniie poezji wojt!•nttlej dorobek jest 
szozuipły. Ogiralllicza się do ki1lku pięknych 
poematów Kaisprowicza, Makuszyńskiego, 
Dębricikiego i Sł-0ńskieg.o oraz ki1ku wybit
nych utworów mł1odszych poetów. Zwalono 
n.am ziato całe stosy wierszyków woiennych, 
w lircroych an<tologjiaich zbierane, które zagi
ną (jeżeli ju,ż nie zaginęły) w niepamięci. 
Ni>eipomiernie wyżej stanął romains wojenny. 
Pr>zyiniiósł Qp'owia<lania trukich pisarzy, jak: 
Żerornsk~, Rey.ffiontŁ, Strug, Bart'kieWicz, Ka-

cznego są u nas u:lia:rzemem najimadszem. r'Olkiem, na koinJkunie Literaclcim, ogłoszio- jak całe jego otoczenie diwonslde, ale - czło 
Stały się tak:iem llJi,eprawdopod!oibtieństwean, n)1'lll przez Zwią•zek Wydaiwców, jedtną z na- wieka prostszego w większej n±ewoli pracy 

że wywołują więoej zastrzeżeń i wątplirwości, gród przy:zm:aalio p. DąbrO'Wskiej za jej nie- żyjącego i baTdzńie.j posłusznego imtyniktom. 

niż ra<loonych powmtań. Krurmii·eini od początku wi-elJką ks.iążeozAcę p. t. „Uśiniiech dzieciń- Dramat „iinte1ig·e!l1ta" wiąiże się z ma:sawemi 

sceny pohikie'i wyibraineuni utwoiriami obcenri, stwia". Ten czarujący :vbtiiorek „wspom- wydarzeniami i przeciwnościami; dll'lamat 

nie w1erzymy, abyśmy mogLi wydać sam·orod nień", ziamlmiętych w d:ziie:sięciu obrazach, I chlapa ma niern11niej.szą dyinam~kę uc:rucio

nfo niepowszedrui dramat własny. W n.aj.lep- był istotną reiwelaoj·ą świeżego tal•entu, któ- li wą w s.fer·ze W]('diarzeń diriołmych, k'bóre ject

sz.ym ra::de sfawi:amy Wl()lbec noy,rego dz.ieła ry z}ed:noczył w sobie poetyckie spojrzelllie nak w jego nrowem życiu urastają do wiel

orygri:rua.lnego takie wymai~ania, których na rreczywistość z wdziękiem pocÓWlllań i kich aios6w lub wielkiej radości. P. D~bro
nie stosujemy do r-0mainisiu czy p:oe•zjii, a po- przedziiwną proSitotą .wyra~u. Truooo było I wska zwiraca się do chfopa z uczuci~ prze

tem narzekamy, że me są msipokojooe. W przesąidi;ać, jaik rozwinie się twórcz.ość taik dziwnie pogodnem, z wyrozumiałością i do

ia.kich warumkach 1przechOOzą u na;s całe lat.a pełlnia UOZIU:cia i pogody, tak ~ra:sna i p:rzejrzy- brocią; otacza go zawsze ciepłem morailinem, 

bez !t<totrri.egio t:riwmfu ocyginailnego dramatu sta. bierze be·.zipośredni udział w jego tir>ooJcach, 

lub komed~i na soenii.e. Pned lill!ku tygodniami pani M. Dąbrow- cho~aż opowia,da z pozornym objektywiz-

Ta chrorniiczina choooba od chwi'li wyibu.chu, ska wys<tąpiła z nowym cytklem opowieści. 1 mem i z diosirudniością reallistycmą. W męs

wo}ny pogłęb.iła się je•SZ1cze. Zasłabły tailien- „Ludzie sitamtą,d" - to jakby dals,zy ciąg skiem, ję-drnem, częsfo odważnem ujęciu ży

ty staxsz. pisarzy, z RootiworOW>Slkim na cze- wspomnień z życia we dworze i okiofo dwo- cia chłopa, p. Dątbrowska nie wysitę,puje n.ig

le. Przychodzą im rw suk~ niesipodziany ru. · świat wńetoikrotnie i r6ż110S'broonde w d'Y jako sędziia jego p111Z.yWar ii ~ziechów. R&o 
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Zagraniczne P. oz·-yczk1· komunalne mo 1aik nie mo,żnia brać pod uwaig·ę ewentual-
tl!Óści pod1mesdienia s.ię w taik:im samym mniej 

. więoej texmm~e kosztów uitrzyma.niiia w zfode 
Miasto Łódź si:aira się o pożyicz;k~ zagra- I 

llii-omą na sfmanisowanie robót kanalizacyj- , 
nych i udizieilńł>o niawet j:ailciemuś po1średniko- I 
w.i killkumiresięcroej -OlpOjii dllia rokowań z ka- j 
pitailistami zagrrMJ!iiczn:ymi, cel-em wyjednania 
taJkiej pożyc:llk.i. Istnieje DGwiem rzekomo 
możiność uzysikai:niiia S'zie&ciu mi.l]1onów dola
rów. 

W edlrug na~zych, iinfomiacyj pożycz.ka ta 
' udmd0tt1a byłiaiby w fon spQsób, że miasto 
wyipuścił1oby m sześć mi:l1j'0111'ÓW dolarów li„ 
stów z;aistia:wrnY'cih z d!ługiim termiillem, opro· 
·centowanych po 8 od st.a roczmie. Listy te 
obj.ęł01by kornsorcjum mgraatlcme p,o kursie 
85 za 100. 

W reziuLtacie w gat.ówce otrzymałoby 
miasto 5,100,00 droiaróiw a pł·aciłoby przez 
kHka<lzies:ią•t lat pio 8 proceDJt od 6 milj·O'IJ.ÓW, 
a r.a.ziem z amort-ywatją n.ajmn&eij po 10 proc., 
czyli po 600 tysięcy diolaa:ów roczciie. 

Obecnie stanom tro o!koło 6 miil.1j1CJftJ.ów zł>0-
tych roczme. 

Wioihec tych cyfr nia.:lieży d101brze się za. 
stan.owić, ozy na pewne ceilre dropusizc:z.a.Ine 
jrest O'beonie :mciąganie pożycz.ek mgriaa:ticą 
w wa1ude d'ortej i czy wogóle dopuszczal
ne jesrt w naszych w-arunikaieh z.aciągain.ie 
długoterminowych pooyczek za,g;nmiCZ111ych 
na jaki1kołwiek cel. 

Jeśli m.iiastio spodziewa się, iiż będzie mo
gło płacić tytułem odsetek 5 do 6 miljonów 
złotych rocmie, to w imię j1aikich korzyści 
zaciągać pożyczkę. Ta sama suma wystar
czy doskonale na prowadzenie robót ka.naLi
zacyjnych w ha.Tdw szybMem tempie bez ob
cia.ż,amia miiasta długi~. 

W obe·cnych warunkach zar'ZJUJt, że taik 
wieirldem przedsięwzięci.em inwestycyjnem 
n:iie wo11.nio ohci.ąż.ać jednego polwlenia, lecz 
należy rox~ożyć je na pokolień kilika, nie wy
trzymui'e kirytyJci. Istnieje z;byt ~el.ka roe;
pięfo>Ść między kosztami robociizrny u nas i w . 
kraj,a.ch, któTe pożyc•zikę udmelić mają, a przy 11 
ta.kich rohofach jaik. budowa ka.naliz.a·cji, ro
bocizna gl;anowi. na.j:wiażnd..e;szy czynn~k og6l- ' 
nego kosztu i na co tam, lwb dwwn&ej u nas 
potrzeba byłoby nakfa.du ka!{>rid:ał1u1 dJziiJś u nas 
wysrl:arczą doskion.aJe odisetki. 

Od chwil.i gdy złoty nasz stracił swój pa
rytet zł<Yba, stostmki i k~·wnkimiry w dzie
d.zinii-e kredytu dług<>t€Tmmoweg<> w złocie 

.wmt.e doskonałe jego żądze i namiętnośd, 
widizi wszystkie kome.CZ'lwści takich a nie in
nyich objawów jego pC).stępawania, posiada 
serdeczne, szczei-e, bez frazesów i pozy ob
j:1.wian-e współ1azucie dUia. jego nded!°'li, n-ędz.y 
fob cieiripieltlia. Niema w tern wi:gcły z;a,okrąg
leń „.nJOwel!kowych", am.ii smuczne~, Hterac
kiego układania wypad!kówj .le brzmi tiu za
wsze niez;wykle naturalny tV11 11wspomrueń"1 
opDwiadanych z nad12Jwyicrajną plas-tyką i wy 
raz1isfością szczegółów. z rasową umiiejęt
t',Jścią zainteresowatliia czytdimJ'ka drob.iia.z
gami po.zornie błahemi, dają•oemi jednak 
świetną wiz1ę żyda. 

KU1DJSz:t mfodej a:~ki w OipeTowanfo nie
do1s-Łr.zeg·a1lnentl siz.ooegółami ujiawnia się na 
ka,żdej niema.il sl:rio'.tli-cy. lnitufojia pani Dą
browskiej stwarza nieza-ówinane opii:sy wa.lik 

' ucz.uciio·wych. Oto lltp. drobny fragmenlf: męki 
b~ed:ne·i Julki, gdy się dowiedziała, żie jej u
miiłiowany pa:rob-cz;ak, Szczep.a.nr dał n.a .za
powiedzi z Andzią Soibczakówną:' 1,Te<ly 
chdała się skońozyć z holeści. Minęł1a cie
r..iiste kasivtany, za,tonęła w stary oga.-ód i 1 

potknąwszy się o oos, U!padła, myśląc, że tu 
zoista;nie na wieki. Miei1sice to; na które ją 
rz;uci'ła mzpaoz, byłio płaskim dachem starej 
~od0Wllli1 poszytej suchą tmoi.ną. Prze·wra
cają:c się z holm na bok na tej sza:rej 'poście- I 
li, Jul.ka odrywała gairśc:iiarntl tr.ziesz.czą-0e ba- I 
dyle i rozrzucała j1e wt&ołio. Nfo to jednak ·i 
nie pomagał.o. My&lrałia, że się na śmii:e:rć za- ·1 

placz.e, I.eqz to ~ę me stało - choć okólne 
krzewiny mętniały i rozpływały się w oczach 
od łe,z nie wyc.zer:panych. Zmę·ozyła s1:ę, pła- I 
cząc, jakby dzień cały na wasz.cie pracowała, I 
więc niekiedy ustawała i pr-zyipakrywała się 
ook'o1wiek temu, co byfo na,okofo. żółty 
pilak przemykał po oiichu w zrmroku1 jaki czy 
n:iły pomiędzy sobą }:iście. Pewno to bog·o-
. wola. - Za stawem na dworze ooś się ku
rzyło. W~dać byfo tamto, lub owio. Trzdna 
cz.emś pachniała. Kot pirze·sunął się koł•o za
rośli - nad samą wodą - wejrzał n:a Jul:kę, 
z l.ękHwą draipiemością i o1'w·01rzył paszczę. I 
Może mii><1JU1kn.ął, le1oz ptakii tak tu śpiewały, . 
że niie byłio słychać. Poszedł niby to niedio- l 
łę\Ż.w·e, a w git"unde tak- zgrrubnie, ze a.ci Hst- I 
ka nie piotrądł. Ju1lla obeij:rzała słę i rzuciła I 
za nim gruid!kę zi,emi, gdyż pe'WillJO pa-zy-size<lł 
na ptaki. Uczymwszy bo, znów z całych sił 1 

pł1a.kała. NaigoTzej, że do nikog,o me można 
był-o iść z tym wstydem. And do ma.my, ani 
do nrkoogo. Tłukła głiową po ziemi, mówiąc 
w pfaozu - o, tata! tata! - a;ż; nakioniiiec u- I 
snęfa, jak zabi'lla. i 

„Ludzie srtaantąd" stanowią na1j1pnedniei· 

grunrf:·owniie się zmienały. R•ok temu jeszcze d;> pozfomu z r~k.u .uhiegle1go, n:awet j1eśH uda 1 
sześć m:i1lj«)lnów z.fo~ych rocznie na budo'Wę , się. ~~zymać dz1S11~J~zy ku~s ~ł.o~e1g~ - Cl: t.ea_n . 
k I. „ b·.J . .. . .J. • • • , ,mn1e1 ewentualnosCl podmes1en.ia s1ę dz1s1e1-,a.n,a 1zaci1 1 ~10 cięzarem Me UJO zruesHm11a 1 • ·ł . . . k . ' . 
d1a budżetu mie·jskiego. Było to z górą mi- szeJ z. ote1 . wartosct. osztow robo~zny. 
I. J. t · ...i. I · T-1-!- · . PozycllkJ zagram.ewe dług1aterm'llil.·O'We na Fon s~o ys1ęcy \.łlO a!t'ow. Cllł\.uu C1ęzarem I · -""' · ·1· b ...i .J. • 

• _1 był b --~ . .J_ g ,_ 1 . ce e mwe~·~ycYJnie moz·1we ę4ą ui0ipiero me W'l.AlllO o o ·al"C'~ Jeiuue 10 potK'O era.a. • d · · d · 
Coinajmn.iej dw.a po&ole·nia mu~ałyby w71.iąć :owc:z~, g ty PhOWT?'Cll ~· ~CY)e~h sdytoipa 

· b' pł 500 .J_ 600 • rOCOO'l.uWa yc pozyc•ze'lt 1 l!ti"Y UlOC o z t 1 n~ Sile· 
1

\ ok~ j~l' ~ t&at tyhęJ inwes.tycyj u nas zrówna1ą się w w.a-r1'ości 1 
et k~· 0:t _ „ . ~now k~ Y\ do- l złiotej z takimi samy.mi c1ochodiaimi w krąju 1· 

s ~ib 1 ~ t YMCJ'l poq;ykz 'rza • · rą u - udzielającym pożyczki lutb fe przewyż·szą. 
wa ! . s~ę Y'?1~ase:m ain~ ~'ZaC1ę. • . Jedyny rodziaj pożyczek · Mgra11ticroych, 

DZi1S·taJ - 1esifil mmst.o cięzar 6 miil}on6w 
zfotych uważa za możliwy do zniesłenia -
bo pt"O'MY ra<:huneik wskaimti'e, że lepiei bez
poś1"ec1n~io obrócić go na budowę nii:ż na od
s-eflki, bo k•osz;t roibót nie wzrósł o 100 pro·c., 
a tył11oo o okrą.gtł:o 30. Wprawdizie roboty 
pójdą w temrp1łe nieco powo1n:i1epsizym niżiby 
szły, g.dyby był do dyspozycji kawrtał, a nie 
odsetki tylk•o, ale róiżlllliioa będzie truk mafa, 
że był1oby nfo1oip1alt:limym n.onisenis,em d:l!a U!'Ji.
knięcia jej .otbaa·.oziać sii.ę talk wiiielikim długiem. 

· Jeśli jruż dieiwia!:uaoj.a iiłiorbe1gio zniosła dę
żai-, który mi..ałio pOlll•o,siić pirzys·z,łe pirnlwl enie 
- to okiolioziność tę wyk'Olrzystać naJleży w 
oatej pdn!i, a nie Olbaxozać fa~1go przyszłeg.o 
polw1enia ciężiaxiem, z Móre,go_ ip·olk.atenfo o,_ 
beone żadnej łwl'1zyści mieć :niie będJ.v.ie. 

· Możnaiby wp.rawdztie. z;a>Ciągnąć pożycz
kę mnierj1.9zą o pofowę, płacić o•d n:i.eij p10 3 mi-. 
li1001y złotych rncZITT.ie, a wyd1a1ikować :n.a bu
dowę z orbrzymaineg·o k·rupditał1u pio 6 LUJb 7 ffiidj10 
nów, a~e 1ia:k mał,ej piożyoziki n:i'.kt me zechce 
dać na dłiu1gi termin, a 'W1res1z.aie je·ślii mias.bo 
wi.idzd. mo•żiHwość piollllosi:zien1a wy,dJa!bk..u s,ze~ 
ści'O'lllH91ornowego, t.o byłio1by :liałszywą ·oszczę
dniością zaciąganie drobnego długu aby wy
dał mni-e·j. Po'ŻY'c:z.kę zaciąga się tyil!ko wbe
dy, gidy w~airoe ś.riodiki się wyrcz-er!fl>ały 1uib me 
wystM'C'zają. . 

Z tych wrzgtlęd!ów wydlaią sii-ę niam niewo
?JU!1Iliiałe prz.yczyny, kt6:re skia.n:iiają ZiatrZąd 
miasta Łodzi d<? kontynuowania pertraktacji 
o sześciomilj@nową pożyczkę- dolaaiową za
g'l.1a.ITT.iircą. Zdanfuem llla!srzem pe!l"brakta.oje te -
jalk•o chwilowo ze W1Zględ!ów wailrurbowych -
niie1aM1ua'11ne - ipoiwiiJl!Il.y być oi&ioro:oone, a 
opoj·a udzi1eliona P,Oiredm!i:kiowi, cofnd.ęta. 

Na powrót zł•oi-eg,o d<o pairytetu w ciągu 
roku 1U'b dwóch lat ni.ie niaileż-y licz:yć, tak sa-

szy nasz d!ornibek twórczy sezOOIU. Doj!Tzał~ 
ścią stylu i wdi~ę:lcie:m ~ p. Dąbrow
skie;j z.yska mewątipH.'Wie- wiel!k:ą pio1CZ)'ltnaśł. 

* * * 
Pisat"lz.e srta'.I"&z.e~o poikiołenia. zibierają w 

ostatniiich cziasach w j,ec1ną oałośł swe urtwo
ry. P.o z.biorowem wydamu dziieł Reymonta 
i Sieroszewskie.go, ro.z.począł pełne wydMlie I 
swych poezyj Or-Ot. Weyssenhoff i Przyby-1 
szewski ogłaszają pamiętruiki l:itera<:ikie. 
Wsitecz, pozia s.~-ebiie, spogląda także Zyg
mu'llt Bartkiewfoz. Wybrrał on z widu lat 

1 

swej tw&rc.zo,ści dwa.dlmeś.cia sześć nowe1l i 
ogfosH je p1od tytuł<em „Po.Jltyrka w le~e

11

• 
Barbkie-wircz j•est real4sit.ą o stylu niezmiernie 
zwartym. Rozmił·owany w . starej polszczyź
nie, mimowiec:Lrue styla.z.uje swe opowiadania 
według joej w:wm. ,.Milszy mi - mówi -
jeqen kamień dawneg,o cmentaT-za, niż nowe i 
z beto.nu koliumny". To też Bartkiewicz z '. 
Juboś,dą zagl~dia. do dawnych obyczajów pol- i. 

skkh a na;pięk.n!iejs.ze jego opowiadania mó
wią o dawnei Polis.ce, o dawnych ucz.udach i 
ffiit;l'lz.eini.atch. 

~órr obe~1111JUj·e o0111.aijimrniie.j dwadziieścia 
kiffika lat twórrcz.oooi noweHstycz.nej, rozsia
nej po cza:s01piismach. Obidk krótkirch opowia 
dań, zawiierraj·ący;ch z;a:z.wyiC7iaj jeden moment 
psycho1liogioz,ny, daje a;wror w vhi·Oll"ze swym 
ni-e.kfody wyborne impresjie z nasrlT'ojów i wy 
dan.eń eh willi. T aJlci1e po1iility obra;z.owe 
straciły nieco po latach ze swego interesu nar I 
racyjnego, a.le mcho1wały wyr.a;:z.i:900ść swych 
metaitor, i t0111 nieco gorrizkaiwej 1r·ornj~, sba1ll0-
wią>cy j.eidną ZJe znami-enrnych oech ta!len:tu 
Barl!lciewiczia. Tro1Ska o styl indie <>ipusz.c~a 
go ani na chwilę. Dosadiny i lapńidiamy w o
pow.ie·ściiach z życia chłio1pskie;g,o, buduje 
Bairtlciewdicz z lubością zdaniia pełine dositoij* 
n-O&o:i, gdy tego pr.oodlrn:iiat wymaga. Sama a
ne.gdlo'ba zajmuj1e go mabo. P.od tym wzglę
dem jego lllowele, oo.wet lllaij.dir-01bniiej1s·ze, od
biega1ą od typu, kitóry hył u nas tak bard.ro 
nieg,dryś pCJ!Piul:amy. Px·z·ed!mi.oteun głównym 
jest t:u miwsze młamanie się d!u<SZy b-ohat~, 
a jesz;cze częśc:iie~ - hamowany 1iryib auto
ra. Bio Bartlciewk-z jest, prz;y swym nd;e1zwy
kle dosaidlnym vealfuzmie, zdleicydiowanym li
rykiem. Jego iiri0111Jjia naip.t'ómo usiłuje OOS'll
nąć a.utoo-a diość <la:liek'° od! opiisywanych wy
daczeń. Liiryzm Ba:rtkiie:wiicza zdira<lzia się na 
Wdym kriOlku, uikaiz.uje jiego smutek i je~o 
gorycz. Ta fiizjOtt1Jomja duchowa autom, mgłą 
mel:M11Cho.iji niekiedy z.asfocięta. stanowi 
gl!ówną zJbioru całiego pon.ętę; 

Jan Lorentowicz. · 

Z Wenecji 
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Vaspore.:tfo dopływa dlo pT:z,y~u: „Gi,ar- 1 

dini publłc:i". O~birzymią Irinę okręca mairy
niarz wio!kół pai1a cumowego. Wysiadam. 
ptr:zied kwiltną.cy.m og'llodem. Zaipa,ch tnJ.,g.dJa~ 
łóW. 1.llll'osi się nad marmrua:iowemi paistac:iami 
Ver.diego i Wagnreira, co z dwóch pX'zedw
nych stTon paitxzą na sfobie tak, jaik. pairrzą 
n.a si!ebie l1ud71.ie, kt&.zy Illiie pragną się wi
dz;ieć. Ale pa:zepadiłio; hę.clą tak siie·dizrueili ci 
dwaj ryiwiaJie nap.rz-eciiw s&ehi-e, będą sied71.i.elii 
µrz.eiz me:ki. i wieoz:nie się wymi~ają.c dum
nem Sipoj~einiem, mus·zą solbie w.vaifemni-e wy 
bac:z.yć swoją wi.elifoość. W Giiardiin-o Publi
oo trwa „XV Międzynarodowa wystia;wa sztu 
ki współczesne(. Obork centralnego, oil
bnymrl,ego paiwiiLooo, mi:esZICl.Zącego w ~bie 
42 s:arlie, 01zdoihil()(t1ego u f~s.a-cl.y b.t"orruz;owym 
lwem świętego Marrka, czaiją S'ię śród fig, 
pruliin i mU:gdałów paw1Lony reiprez.enfacyjne: 
FU!turysltÓ'w wlloslcich, N~·emie,c, Frruncji, Wiie-1 
kieij Brybanrj~, Czechosfowaoji, Węgrier1 Hisz
prułjń, Hoha0nd?i1 Belgii. 

P1olska osoibnego pawiLonu niema. Prze
zrullC'2iOO!O d!ta ekspooartów po•ł1sikich Olbsz.ern.ą, 
w:iidną sa11ę Ni:. 10, orhok kt&eij mieśici siię 
specf.alna salia (mosrbra i!llidliviiduale) wielkiego 
na.5'.~eg<Q rio~a He1a:rykia G_Hoe~ste~ni~„ Szwaj 
cairya, Austtja, Skia1'1li)'ltliaiWIJ·a roW1lJllez z.nwla
zfy gościnę w ogólnym gm.achiu „Pc;1a>zz;o 
d1?'11'Espk:>:s-ia.i.iione. Są tu ziie,~one łąki, śnieży
ste szci.yty, krowy, krowy i kr·o'Wy szwaijcar
skiego Whochia. Segantind.>eg10, W w-eistybfilu, 
na -śirod!ku stoi giga!lllly0Z1Rych l"o:zmiarrów po
ipiersiiie pllllplieża Piusa XI, wyktl!Ł-e w marmu
rze, z· tj<J.irą i.łiotą na głowie. Ko1osa.i1ne dzie
ło A.dJo.lłfa Wi!tdita. Jest również spore ilość 
.płóc:We:n :iamego Szwaijcarra: Arnolda BockHna, 
ze sły.xmą, choć zg~ melo·diramait.yczrną 
11 Wyspą ua:niarłych". . 

Zmarly llliiedlawnto Au.srt:tijak, Egon Schiele, 
godnd;e re,p'1"ezen.tuie sm.iaik wiedeński. · 

Ucznny. re1Liigijin.y, budz'<> tu.taj cen.iiony 
pr'Of es·ar Hocentyńshl, F-el!ice Carrooa, ma 
wł.a.sną salę. Kooiisarz P.o«S!ki, profesor Wła
dysław Ja'I'o·oki, skarży się na to, że arrtyśd 
pO'lscy nie obeisłiali wystawy. ja;k należało i 
dlat.ego etkspooaty polsilcie mają charnkter 
diocyw>C:Zy i n:iiedają wyobraiżeni.a. o cało
k.s7Jtakire polskiej produkcji malarskiej. Naij
bardziej reptreizetn:batywn.e są p~ótna stiowa
rzys:recia 11S:zituka". Pefw!ie F:iliipkiewioza, 
piękne w koiorze, z rasowym r·01Zma·chem 
wykonane obrazy huculsk.ii-e Jar-00ki.ego, peł
ne wewnęitrzne·go ognia obirazy Pauitscha, 
dekoracyjny tryp-tyk góirałiski, pr.zedstawiaj.ą
cy Adio:tiację trzech Magów Si.chulskarego, 
pl"Ze•suhteline i orygina1lrn.e akwarele Skoczy- j 
lasa oraz dwa dlz:i.eła ślendzńń<S1k.i.e1go świad
czą chlubcie ohoć poibi-eżrue o wys.01lciej u
mie.jętn101ści Pola!k&w. Marsza.fok Piiłs.u~~i, 
w. stroju galowym, wykonany przez . W·o1ci.e
chia W eiissia, aktor Brydzti:ński, jako Mrarndla
ryn Wu. miailow~11y. prriz.ez P~s.cha, • budzą 
ogólne z;a,ciekaw11en.'1e. .Srula G:Iiicenste11na ~a 
w;Wl1u ad!oraibor6w. Ghcenisłe:tn prre1z.eintu)C 
się tu1a;, nietyillko jia:ko rreźib:iia:iz .wiie1k~ej I 
iniru:-y, ale ja.ko doskonały rysowm~ 1 grafiik. · 
Jeg10 święty F;and1swk1 o~~ym11:a .. stału·~ 
w drzewie, nl'e spycha w Citen ~likatneJ! 
praW!ie po jaipoi1$u wycyzelowane). sylwetilu 
te.~Olż świete'~'{) Franors:zka, ziamikmętego w 
rormn:iia.rach ósem:ki azku.s1za. B1iusty i statuy. 
pł,askryrzeźiby, brcmz, mannur, ' dttizewo, oraz 
kom1bmcj1e mai-muru i bTlOllliZJU, 11bi.a'l'll00 · e ne
ro'', tuielz;i:eż akwa:reile i ryisuniki, świadmą. o 
żywiiobowej sile Glieenstema, i o głębok10 re
ligiijnej wyobrazm. Syn Gliicensitei'llia, uro-

Powiedz znaJomym 
n że .• PRAWDĘ" można zamówić 
l~każdym urzędzie pocztowym 

na miesiąc, kwartał lub rok 
i że jest obowiązkiem każdego 
intełigentll, interesującego sit; 
życiem społeczeństwa 
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jaki. jest d!z.isira.j dopuszczalny i mooaiwy dla 
111as, tio pożycZlka krótJkoteirminowa na sfi.nain-
sowanńe piro4iufocj~, krt&ej wytwór ma być 
zagxainicą siprzed:a.iny. 

P1rzemysłiowfo,c, który wie, ż;e za towar 
wyrobiony w swojej fabryce otrzyma zapłra· 
tę w dolarach, możie na kois,zta wyiroibu teg<i 
t·owaru pożyczyć c1ofaxy. 

Naroom&ast ni:kt za dolary pożyoz~ne na 8 
liUJb 10 procent roc·.z:nie nie będzie budował 
dzri:sfaj domu czynisz·owego, bo ozy:nsz otrzy
ma w zł·otych podług zdio1nośc.i pł1a!fa1iczej 
Ioikatoira, a me podług kursu dok1ira - a mię
dzy t:emi dwiema , rzecz.a.mi jest przepaścfota 
różnica, -- ~..., ·- i 

i z Padwy 
c1zony jtta; na ziemi wł1osilde·j, zajmuje wśród 
młiod:szej ge11eracj.i włosikiiah m~y - po
czes.ne miej·soe. D71.ień spęi~ony w trorwarz.y
s.twiie rodziny Gliicensteinów na wystawie 
wein.ed~ie,j, pCiilllJ'S'tawia miłą pruuiiią>t1kę z po
dróży. W twórcziości mailia.T1silci-ej, reprezen
t·owainej na wystaw:ie weneck:łe·j en Moc, im
p·onują pa:-z;ede•ws.zystJl.dem Franicuizi: Utri1lo1 
Signac, Marquet. Su.ggestywne portrety Jac. 
ques Emila Blanche'a, pełne kankretnej po
ez?i pejzaże Vlam~ncka, deliikatne liłiografje 
Matisse'a, pir.z.etpełnillają serce zwied!zaiącego 
raidośoią i uszanowani.em d!la rasy, która w 
cz1ais.a.·ch nowszych stworzył,a wł•aS111y styl. 
Wys:taw~ wene,cka trwać będzie do końca 
piaźdiziernmka bie,żącego roku i ±nam naidzieję. 
ż.e w po„w·roitne~ d.11o<lw będę móg.ł oglądać 
parw:ifony, których z p101w•@diu I braku cza,su 
tym razem w~dzieć nie mogłe1P: 

Wi•ec.zórr kładziiie się na lagu1JJ.ie, Wielki 
kainiał za.c::uynia mzrbrrzn.niewać p1ieśniruni. ~o
ło Dogana di mare, migoczą radosne światła 
k'()liorrowych lampek. Wfosk[.e bel canbo, z 
przydawką tryiHerów a la V eineziana, rozpły
wa się wraiz zie &l!odiką se!r'enaidą roz.rzeVJnio
nych ma111d0Hn, po wodzie, po sercu, w po
wietrzu. Na kotwicy stroi olbrzymi par·owiec 
„Pa!laooo", ośwttJert1one kaj1.11ty kOikireitują o
kr.ą.głemi :Lu:kami. Na piotkładlzj,e i:vwiijają się 
majtkowie, o~olt"Zali o&iicetiowie siedzą na 
Piam~a u „Fforiia.ina" i sruchają koncertu or
ki-estry k:Oniuoolinei, która w sile 100 instru
merutów dętych, g:ra uweu:turę z. „TaITTmhaii
sera„. Trochę dalej, w pohli.żu „Ven.eta Ma
ri:na" stai kain.l()nieTka „Moofalcone", podfoż
ne rury dział, j1ak psy trzymane na łańcuchu • 
wa.rutą uśipiooe. ' 

Tyle radości śTód lud·zi, i:1e jej jest śród 
martwych, lecz jia;kż-e żywy.eh kiami.em. Tyllll 
zadowoiloinyoh }wairzy me sip10ltyka się dzisiaj 
w E1.11roip~e środJloowei. Sporbkałem ur:z ę.d1ni
ków zadiQWolonych ze swej płia;cy, rohotm
k&w, zarabiaijących minimarLruie 35 lirów 
d:z:1ennd.•e. PTa-ca we Włoszeich st-raciła gorz
ki poiSmiaik niedoli. P:racy tej jest dufo. Ca
ła lim:j.a kofoj,owa od Bo1'on:j:i do FltMencjii jest 
już zeił'0'ktryfiikoiwana. Za kirlka I.at Włochy, 
jak Sz:w.ajea;r}a, będą mmały efoktxyczm.ą ko
murnkację. Rodiziime wody, rz.eiki, rzeczki i 
strumy.ki, ś,oie!kaij.ą;ce ze sikailinych stoków A
p1ę<umÓ!W nie od:móW'ią swe·go popa.rciia pracy 
włoskiego narodu. 

Padwa. M~aisrto uliic, po1krytych at'kadla
mi. M~asto, w którym nń.e trzelba p,araso1a1 

gdyż w r:a:zie deszczu moroa wszędzie soht"l()
nić się prod axlradiy. W tern mie·śde starego 
umweirsy:teitu. sł·owo: Poł1ak, nie jest obce. 
W okrą.gł,ei kol'llllll!Jlaidiziie „Prt"atio de-Ha. V alle" 
P'O.Śród kirlkudlz:iie1s~ę.ciu mronumentów sław
nych Padewozyków, którzy tu sfatdijiowali, 
sfoii Jan Sobiesrki, krról polski, oraz Michał 
Koryibut Wrimi:owrie·akli. ·W uniwersytecMch 
krlllŻgiank.aich• sproiro p•o1s~ich he:rbów. Prze
miły profosioo- Giiovamni Maver, z którym 
spęd:Włem prra-wie cały dzień, wydał niedaw
no po wllosiku książkę o Słowackim. Jest 
tuibaj Kofo pio'Lsiko - w~oiskiie. Młody słuchac;z 
fiLoz:ofjii zapiow1a,dJa.iący się na świetnego h
lowi{l i estetę ip. AdO'lf Sp1eiiis.er, przeHuma
czył pirze:piękną . włios·zczyzrną Kas:pirowisz.a 
Hymn święte.go Franc:i~zka z Assyżu. Za-

" .], " D ' k' S ' Mera się do „Juula,siz1a . z»ę 11 p. pe1ser·0-
wi ipo.m1aię S}'[Il!Patyczine,go h~b~joit.e~arza 
kion:weint.iu ś•w. Anitooiieigo O. Liug1 Gu" "' 
Jes.t j·UIŻ noc i wnętrze. „S~rnt.a" . nie1tlll0żli~e 
do obejirzen.ia. O. Gm1tai1111 01p1"ow.adJz,a mn~~ 
po trzech wspa,niałych podworca-eh „Sai:ta_ • 
Bazyl.Wka !'obi wraż<enre mecz.eti:. W1eze 
striz.elriste, taik milnai-ety, ko1J?.llłY bamast:, ma: 
s-yiwne. Cały kol1os ·„Santa ~ w s;oib~e c~s 
mahometańsikiie·&ro· A'Ie w kosci·ele S. Mana 
del!lia Airooa. w tem nafwiięks:ziem mll'z,e:um 
GiiO!Łta j:esit ~,oikój ii harrm·Ol11ia. Ofo i·e·st ka
plica ~ła:wtllJego iaj1~a!ka Sc:r.~veniti_, który i.;
tl1lllldlował ją., aiby Silę wykiurptc z .pg:eikła. Mo
wią że Damite i Gilouro ooaJili go od wieczne
go patę!Piieniia. Sz;cz.ęśrliwy k:rai, który swo
ich glli~e,&Zillli!k.ów tarki1ettnil. środlk!amii prrzywo
dzii clio slkruchy. Szx:zęśliiwy kraj, w kt&ym 
świę11ość i grrec~ reipładlniają a-rtystó·w. 
S Z1C1zęś1liiwy ikiri~ I 

J. Witt/W-
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Plotki warszawskie 
W Chinach panuje chroniczne bezkróle

wie i niema tam obecnie ani gabinetu, ani 
premjera, ani prezydenta. Poszczególni ge
nerałowie tłuką się pomiędzy sobą i wszyst
ko j(łSi, ;ak na Chiny, w porządku. Można 
i tak, al.e to nam nie imponuje. Raczej im
ponować nam mDŻe Anglja. Nie z powodu 
strejktt. Strejki mamy też i w naszym Man
chesterze, a choć nie tdk potężne, zato jed
nak ~stau. Naprzyklad teraz strejkują 
pracownicy instytucyj miejskich i dla odmia- , 
ny znowu lekarze K08y Chorych. Zarząd j 
Kasy zwrócił ~ do lelczer-Ow z propozycją, 
by na czas trwania strejktt zajęli opróżnione 
miejsca. Jeśli potraliq, to pocóż właściwie 
długotrwałych siudjów medycznych. Wre
szcie można i tak. 

* * * 
· Aie wróćmy oo Anglików. Wybtichl o
gólny strejk i kraj pozbawiony jest dzienni
ków. Co robi rząd? Ogłasza najważniejsze 
wiadomo«i zapomocą rad.ja, co f?.rZy potęż
nie rozwi~ej sieci broadcastingu doskonale 
spełnia swojl4 zadanie. 

Ciekawszy epizod: Strejkujący robotnicy 
wydali policji mecz lootballowy i - zwycię
żyli... Prawdziwa kraina sportu, gdzie na- , 
wet mejk jest dogodną sposobnością, by 
zmierzyć swoje siły na placu sportowym. 
Match lootballowy: strejkujący contra poli- I 
cja, - . niezłe zestawienie. Co za TX?goda I 
ducha„, 

* * * 
A w innych państwach? Opowiadają o 

jednem, w którem wśród ciągłych zmian był 
król, bunt, bezkrólewie, spokój, zamach sta
nu, prezydent, dyktator i t. d., że wymienię 
tylko bardziej błahe sprawy. Są jednak i 
ważniejsze. Jedną z najważniejszych to 
długość sukni kobiecej. Tyle i tyle centy
metrów od ziemi Ani krztynę króts~e. Naj
sroższa kara. Sprawa zasadnicza. Poprostu 
kwestja państwowa. Legendarne to pań
stwo, jak każde inne zresztą, posiada woj
sko, wojsko oficerów, oficerowie fantazję. 
Fantazja zaś rzadko podobno z pełną kiesze
nią w parze chodzi. Jdkież puste musiały być 
kieszenie naszych legendarnych bohaterów, 
skoro fantazja do tego stopnia ich poniosła, 
że zrezygnowawszy ze skąpych dochodów, 
zabrali swoje oddziały i opuścili garnizon. 

Pokojowe zapewne były ich zamiary, nie
stety zostali otoczeni i do poddania się wez
wani. A wtedy - biedactwa - oświadczy
li, że na rząd wcale, ale to wcale się nie 
gniewają, z przełożonymi swoimi tylko mało 
sympatyzują i chętnie do garnizonu powrócą, 
jeśli ci usunięci zostaną. Prawdziwy przy. 
kl ad dobrze pojętej dyscypliny. 

* * * 
Mają też ambicje i żydzi i co raz to się 

c!owiadujemy o jakimś sławnym mężu, któ
ry bądźto z Izraela ród swój wywodzi, bądź 
z przymieszką krwi semickiej przez życie 
/.'·oczy.„ Nawet Tutenkhamen ... 

Nowojorskie „Jewish Forum" zamieszcza 
cttykul egiptologa Selkowicza, w którym ten 
c/owodzi, że Tutenkhamen to biblijny Józef! 
i /awet nie dziwne. Raczej dziwićby się na
leżało, gdyby było inaczej. - Nawet Maku-
0zyński pisze w „Fatalnej szpilce" o rodzie 
Pomeranców, którego członków rozsianych 
po calym świecie wszędzie znaleźć możr.a. 
hden otworzył sklepik na bezludnej wyspie 
na oceanie, inny jest wodzem szczepu arab
skiego w pustyniach Afryki. 

* * * 
My zaś mamy nowy rząd, drożyznę, sko-

ki dolara, i... nie mamy morza. Tak jest nie 
mamy morza. Tego przynajmniej zdania 
jest zapewne profesor Liiddert w Hamburgu, 
htóry, przygotowując wydawnictwo encyklo
pedii rybactwa, zaprosił na kónferencję u
czonych wszystkich państw, posiadających 
granice morskie ... z wyjątkiem Polski. 

„\' R 1\ W O 1\„ z dnłłs 16 maja 1926 r. 
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„o czem się nie myłll'~ 

Ositaitmo wy5wieiblany jest na kilku ekn.
n:aich w Polsce film wyłlwómi warszawskiej 
„Sfiinlks" p. t. „o cz.em się me myśłi". Obraz 
ten reklamowany jest jako perła „złotej se
rjli. arcydzid pol1s<kiej prodlwkcji kmemaiłotf.ra-
ficznej". 64 

I istotnie technicwe wykonanie obrazu 
niie powstawia wiele do zyooonia, a gra ar
tystów, zwłas.z.om kireaaja Węg:rZ)')tla, Syma 
i Modzelewskiej, 7Jdioi1ne są wzbudzić podziw 
nawet w zestawiieniu z kreacjami natlepszych 
sił . mgll"anfoznych. Węgrzyn w 1'()]ti maijstra 
faibryCZ1I1ego Wieraz;aka stiworzył postać, 
wirororwaną wprawdzie na kreacjia.ch Jan
cingsa, ailie llli.oepo~bawioną cech arygin.ainio
ści w inteaipiret.acjii i ariysty~niie slrońicroną 
w najdttiobllri.iejsiz.ych srozegóbaioh. ReaLi.i:zmem 
swym postać ta przy.Haoza wiicba, moż.e na
wet silniej niż Jaruiingsa „Por.tj~ Hotelu A
tilantiic". 

U .Modwlewsk1iej braik jeszicz,e filmowego 
s~l:ilfu reiysersikiego ii wyrarz.:istości ruchów, 
ałe artystka ta sŁainiowi di1a fillmti polskiego 
stanow>0zo cw.nietjtszy ma.1le:tj1ał niilż akra)'IC'Xa
na ouikiea:ik{}iwa.ta Smosa:rslka, ildó,ra n.a:ra0a 
na uśmiech poliiłloiwamiia li h~ikcewarbelruila pol
ski pr'Z>emysł filmowy, liegiitymuiąicy się ndą 
jailoo piłerwszą i jedyną „giwia.zd!ą". 

Sym, ma wszelikie dcme, alby &lał ·się gł-0.-
ś:nym amantem fiiLmowym. Oprooz pilerw
sZ1orzędnych warulillków ~ewnętrz1n:yoh, aktor 
ten odmacza się i1eszicze dużą mteLi.gencją. 
krtóra :nar1a:zi1e pomaga mu w 0ipanowamu ro
li, a kiedyś, g.dy n.l!t:yna w tem miejisou UISltą
pi initeligeno}ę - na.da gt-ze jego stempel wy
sokiego air'tyzmu i głębię. 

T rukż,e · i ted1ndlka zid!jęć, rodzaj i wł-aści
wość stosowanych efektów, umiejętny do
bór fraprnjącego ma.JOWtilJiiowścią tłla. czy1llią 
ten obraz wiarfośiciowem świi.aidecbwem po
stępu w pol.iski:ej pI1odulkoji fi!lmo:wej. 

KRóL DAGOBERT. 

Komedja w 4-ch aktach Andre Rivoir'a. 
Przekład Zdzisława Kleszczyńskiego. 

Od pierwszego unie.sienia zasłony do os
tatniego jej opuszczenia jedna wielka biesia
da przemiłej fabuły, sentymentu, pogody, 
smutku, dyskretnego humoru, umiarkowanej 
satyry i błyskotliwych dialogów prowadzo
nych przez świetnie narysowane postacie. 
Dodajmy do tego staranną wystawę i piękną 1 
stylową dek<wację, a zachwyt będzie pełny. ' 

Naiwna, jak prawdziwa pieśń rycerska, I 
fabula, - jakby uplastycznione opowiadanie 
wyjęte z u.st wędrownego trubadura, zapo
znaje nas z legendarnym prawie królem Da
goberlem i jego przejściami milosnemi, któ
remi, nawiasem mówiąc, w dużej mierze kie- 1 

ruje skrycie kanclerz jego nadw<>rny. Kanc- 1 

lerz ten, to szczególnie chytra sztuka, stwa- I 
rza sytuacje i je rozwiązuje, wyblagowuje 1 

swego władcę z każdej kabały, kieruje skar
bem, dworem, ba - nawet łożnicą · królew
ską, jednej rzeczy tylko nie lubi, _ wojny. 
·Świetny ten typ jowialnego dworaka oddal 
z niebywałym artyzmem p. St. Stanisławski, 

. zbierając brawa przy otwartej kurtynie. r 
Niełatwe to zaś zadanie kierować łożnicą 

tak niestałego w afektach władcy, jak król 
Dagobert, szczególnie, gdy o panowanie w 
niej walczy pełen czaru sentyment Nantyldy 
- p. Malickiej z kapryśną zawziętością kró
lowej - p. Modrzewskiej. 

Pan Boelke doskonaly w roli tytułowej 
wyposażył swego króla w szlachetność po-
3faci, gestu i ujęcia roli, wszyscy inni zaś 
wykonawcy stanęli summa cum laude na wy
sokości powierzonych im ról. 

I .. ; . .... i~, • • „ - • , ; . ,' ; . ... 
Prawdziwie nowoczesne 

pismo literackie Ale scen.atjuiszl Oh-yda., b~, ~ój. 
W o~ej :OO~g~anej' mó~ · r, 

wylęgłlo Silę w, oo '7;a meopałnDośić oo stro- ~
ny naszych władz wo1s:kowycli, źe przyczy- "f. 
niły się dio te,go smutnego dzieła, że mtmdur ., ~ 
ż.ołiruiie:rz~ pol.si~iego poZMoliilły z~ć ;::.~ 
o:J;>ok tej Z~llZily. 0o za~~ c:&y :.'~ 
m.edorozJWóJ fk,wltbuiraiLn:y wśród ~ ~· · 
że d!otyche'UU! me wy.gw.Wd:a..llJO ~ cu:ohną- t' 
cego płodu rynszitokiowego. 

lllMlllllll•l•lll•RllllłllDlllHHllłlllllll-UH 

I to ma się c.wlin!ość podarwać m. owoc I 
współczesnej arlystyicznej tw&-czości pol
skiej - syfilis z sosem paill'j~ycznym. 

Nfo mamy odiwaigi rozwijać prz.ed czybel
nilci!em treści scen.a:tjusza tego filmu. Spłlo
dził go lub imsp1rował iaikiiiś t)'lp mryriodniały, 
wyćwiczomy na wy;płukiwaniu rolQlllet z za
wartości dołów biol,ogiicZJllych i kubłów sZJpi
tainych, a jednocześm:ise w żerowal11liu na u
czuciaich patrjotycznych. Takie codaile psy- ' 
chicZ111.e sipotyka siię cza.sem. 

ukamje sł~ 1-go i 15-go kaidego 
miesi11ca. 

„Gazeta Literacka11 

jest redagowana, jak dziennik. 
Ka:i:dy numer, objętości około 2,500 wierszy 
zawiera: programowy artykuł wstępny, arty· 
kuły Ideologiczne i krytyczne, interesujące 
feljelony oraz obszerną I barwną kronikę 
rejestrującą najświeższe wydarzenia .z dzie· 
dzlny literatury, plastyki, życia teatralnego, 

filmowego I t. d. 

Cena 30 groszy. 
Żądajcie numerów okazowych. 

Prenumerata kwart. 1,80 zł., półroczna 3,60 zł., 
roczna 6 zł. Konto P, Y. O. Kraków 406.000. 

ł\DRES REDflKCJI I RDMINISTRł\CJI; 
Kraków, ul. Zyblikiewlcza 517. 
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Ładny, giętki wiersz, świetnie przełożony 
przez p. Z. Kleszczyńskiego prześlizguje się 
gładko poprzez sytuacje. 

Przemiłe widowisko. 

* * * 
Teatr Narodowy gra w dalszym ciągu ko

medję Zygmunta Kaweckiego „Ludzie tym-.„ 
czasowi . 

Teatr Letni za.pełnia się codziennie na 
wesołej, pogodnej farsie W. Rapacldego „Pa
pa się żeni". Żyw~ akcja farsy, ciekawa 
treść, a przedewszystkiem koncertowa gra 
artystów z p. Ćwiklińską i Gorczyńską oraz 
pp. Grabowskim i Leszczyńskim na czele za
pewniają jej długotrwałe !Powodzenie. 

Teatr im. Bogusławskiego daje w sobotę 
i niedzielę komedję Beaumarchais'go „Cyru
lik Sewilski" w doskonałym przekłaidzie 
Boya-Żeleński.ego, a w inscenizacji braci A. 
i Z. Pronaszków. W niedzielę po południu 
„Róża" Żeromskiego. . 

Teatr Polski gra bez przerwy !!X'Zemiłą 
komedję romantyczną Rivoir'a „Król D;:tgo
bert" ze świetnym Stamisławskim, uroczą Ma 
licką, Modrzeiwiską, Boelkem i Neubeltem w · 
rolach tytułowych. 

Teatr Mały gra od czwartku po cenach 
zniżonych pełną humoru komedję Kiedrzyń
skiego „Wino, kobieta i dancing". 

Teatr Perskie Oko: Wesoła rewja „Gdzie 
djabeł nie może.„" cieszy się niesłabnącem 
powodzeniem. 

h ci 
Pensjonat p. M. Soboekiej 

w willi 

k 

„A K DJA" 
:UICllllHll ~!ftll118111HllHIRHlllHHmUtllOlllllHS 

otwarty od 1 maja. 

Pokoje z całodziennym utrzymaw 
niem od 5 zł. 

I Do nabycia ro roiekszycb 
ksieaarniach 

Prace powojenne 

l\Jładysławn Studnickiego: 
1. Zarys statystyczny i ekonomiczny 

Ziem Północno - Wschodnich 4 zł. 

2. Zarys Państw Bałtyckich 8 zł. 

3. Stosunki gospodarcze polsko-nie
mieckie 2 zł. 

4. Polityka polska i odbudowa Pań-
stwa. Odpowiedź na książkę 
Dmowskiego, 1.50 gr. 

Połowę obrazu poi&więcOID.o ordynarnie 
sfatsfrygorwanej fu:bule paitrjotycznej, aby u
zyskać pomoc woiska w z.djędach i be•zpłat
nych statystów w postaci oddziałów wojisko
wych piechoty, artyletji, kawaJ.erji, ta.toków, 
służ.by łączności i t. p., a może i pomoc fi
nansową za obietnicę, że film pójdzie na pro
pa~andę zagran1kę, a dlrugą poł,owę z.a.sipoko
jen:iiu najbardziiej zwyrodniałych instynktów 
moit:łiochu, co zn101Wu jesit intratnym procede
rem. 

______________ _.... _____ , 
Pod jakim pretekstem z.wab~ono do wsipół I 

dzfałania w tym filmd.e tak wybitne osobi&tio-
śici jak p. Emi1l Młynarski, dr. Boy-żeleński, \ 
trudno o-dgad!Iląć. 

Próba wywiezienia tego filmu zagranicę 
dla ewentualnego wyświiełllendia go, jako fiil
mu polskiego, powi:nna być zagrożoina suro
wą ka:rą, jak10 usiliowainie z,ohydzen:ia p01lskiej 

Fabryka Fajansu 

Stanisław ń zak 
* * Zato w czasie, gdy za granicą coraz wię-

l twórczości arlystyczruaj. Chodzież (Wielkop.) 
cej się mówi o zniesieniu przymusu paszpor
towego, u nas kolportuje się nieprawdziwą 
zresztą wiadomość o podrożeniu paszportów 
zagranicznych do zl. 1000.-. Nawet się lu
dzie plotce nie dziwili. Drożeją papierosy, 
żywność, ubrania, obraduje się nad podwyż
ką taryfy tramwajowej, to czemu nie ma 
drożeć i paszport. - Wiedeńczycy, dotknięci 
do żywego podniesieniem ceny piwa, zastrej
kowali, i choć wiele samozaparcia się ich to 
kosztuje, solidarnie, jak jeden mąż, piwa nie 
piją. Gdyby w analogiczny sposób bojkoto
wać u nas wszystkie drożejące produkty, 
musielibyśmy stanowczo umrzeć z głodu, 
przed śmiercią zaś chodzić nago. 

* * * 
W Anglji w wieku XVIII musieli bankru-

ci nosić na ubmniu znak specjalnego rodza
ju, w Szkocji zaś nawet specjalne ubrania. 

Ceny ogłoszeó: Strona ogłoszeniowa dzie

li się na 4 szpalty. 

Redaktor i wydawca: Pawel Zielina. 

Prosimy o wpłaca
nie prenumeraty. 

Przypuśćmy, że rozporządzenie tego rodzaju, 
o którem zresztą w Anglji ostatnio znów mo
wa była, zostałoby u nas za.stosowane. Pro, 
ponowa/bym wtedy zamiast owych znaków 
umieszczonych na widocznem miejscu garni
turu wyraz „Sanacja''. Z biegiem czasu kra- . 
wcy ułatwiliby sobie zadanie i naszywali te l 
napisy odrazu na każdym garniturze. J 

Wi-cki. 

Ogłoszenia zwyczajne 25 groszy za 1 

milimetr wyąokości w jednej szpalcie. 

Adres telegraficzny: „FAJANS CHODZIEŻ". 

Garnitury umywalniane, kuchenne, 

serwisy stołowe, do kawy, majolika, 

wazony i wazoniki ręcznie malowane, 

bomboniery, dzbanki i galanterja oraz 

wyroby artystyczne ręcznie malowane. 

w; 

Telefon Nr. 2. 

-59-

Ogłoszenia w tekście 40 groszy za 1 mi- I 
limetr wysokości w jednej szpalcie. 

Drobne 10 groszy za wyraz. 

Odbito w Drukarni Państwowej. Piotr~w~k:P.. 85 
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